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PAMIĘTNIK WARSZAWSKI 


i Rok 1816. 
PAŹDZIERNIK. 
" LISTY OBYWATELSKIE. 
do Jana M ęgleńskiego Ministra: 
firól. Polsk: 
Nro IL 
Jaśnie Wielmóżny Ministrze 


Nie wiem jk móy list pierwszy został przyiętymy 
Piszę przecię drugi pod. hasłem: Da peniam 
Scriptis. s ıs : 

Mówiąc o podatkach iak o źródle Skarbu; 
Tzuciłem oko na podatki stałe, czyli te, które sią 
Ł ziemi ciągną, rozbiorę ię rzecz teraz obase 
ile natura listu pozwoli. $ 

Wspomniałem, iż ekonomiści francnzcy uczy- 

| hiwszy właścicieli ziemi mlacn właściciela= 
Mi „rzetelnych bogactw, i cały ciężar podatków 
ha nich zwalić chcieli. Ale te w oczy uderzaiąś > 
te pomyłki fizyokratów, inž od dawna prócz do=. 
1816 Październik T, Fl: to 


148 REZ: 
świadczenia ; nauka ekonomii politycznéy od- 
Kryla. 

; Ekonomiści szukając Żywióki do wy wy” 
obrażeń nowych; w nayodlegleysze zapuszczali 
się wieki, i znaleźli go w zarodzie administracyi 
Żydowskićy, gdy się z samycli gruntów opłacała 
dziesięcina Lewitom; podchlebnieysze ieszcze zna- 
leźli przykłady do swoićy teoryi w.dzieiach Gree 
ków i Rzymian. — Solon szczególnie z docho- 
dów zboża, i z ilości owoców suchych lub w ciecz 
obróconych, taxuiąc obywateli, podzieliłich w tey - 
mierze na różne klassy podatkowania. Owych | 
sławnych Rzymian pierwsi wodzowie, powracali 
za przykładem Romulusa do domu obciążeni sno- 
pami zboża, które na Żniwie zwyciężonych za- 
garnęli. — Ziemia w owych wiekach była pra- 
wdziwie szczególnym źródłem bogactw. Jóy poż 
dział, był naypierwszym: przedmiotem prawo- 
VATAR iéy rozmiary okropnych rewolucyi do- 
mowych bywały początkiem. Ale czas wszystko 
zmieniał. Płacili prawda Rzymianie z początków 
podatek tylko gruntowy (iugeratio ), ale za ćza- 
sów Augusta; uznano go już za nadto ciążący * 
rolnika, Postanowiono podatki . wszelkiego ro= 
dzaiu niestałe. Cokolwiek się  przedawało na tars ` 
gu, "ciągnął Skarb ieden od sta, późnićy postano+* 
wiono cła, i cokolwiek wchodziło z prowincyy 
cesarstwa, tym bardzićy co przychodziło z zagrać 
nicy, znaczny opłacało s: a szeżególnićj 


- Bie rzeczy politycznych, naynciążliwszą dla rol, 
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podpaday. taxie ie wielkićy przedmioty zbytku *). 


Pomylił się tu więc wielki autor M..:. który: i 


Mówił ż Że, August zbytkom sprzyjał, bo granto- 
Wał rząd monarchiczny. , Owszem, poznano iż 
Podatek szczególny ziemiański „był niesprawie- 
dlivy, gdyż każdy z owoców zysku swego, poz 


Winien się przykładać do massy skarbowych 


Pol zeb. , i Ai A 


, Dziwnićy 2 że sławny z z Kyśli swych patryoty— 
Samych i woyskowych Vaubari radził ustanowić 


„Zlesięcinę powszechną z płodów, ziemi, na ogól- 


ną opłatę podatków. Proiekt ten zdał mu się 
być naydogodnicyszym dla kontrybuentów i „dla 
‘taiu , popierał go przykładami dawnych ludów 
biiętością praw Moyżeszowy.ch. EB 

. Dormitat -et aliquando Homerus ! i wielki 
Newton co natury bieg odkrył, w, romansie Apo- 
falypsis przy schyłku życia się błąkał. Tak i wiels 
KI Vauban zapomniał że nie żyliemy w wieku 
Palryarchów! dziesięcina iego, w dzisieyszym sta 


nika, nayniedogodnieyszą dla Skarbu znalezioną 
Została. Przez piewzruszone , zasady Ekonomii 
Polityczny, naród powinien być uważany , iako 
tożony z wielkich trzech klass ludzi, . . Z rol- 
ników, rękodzielników i kupców. Z tego nait- 
taluego „podzialu wynikają trzy rodzaię dóbr; 
= c P 
iae lin. hist, nat, lib, 6. sią 
10% 


¢ 
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które przynoszą odradzający się zawsze przychód: 
ziemia, przemysł i haudel. Każdy z ich właści* 
cieli, musi łożyć ‘pracę i nakład, iuż to dla 


utrzymania się własnego, iuż to dla zyskania 
korzyści czystćy, z którćy część pewną (cò na- 
zywamy podatek) na potrzebę publiczną do A 
Skarbu kraiowego wnosić powinien. ` ; 
„ Ten co žaduéy własności ziemskićy nie ma, 
a pracuie, mówi sławny Monteskie, tak wygodnie 
Żyć może, iak ten co bez pracy , ma sto talarów 
dochodu. Ten co nic ziemi nie ma, a ma rze” 
„miosło pewne, nie iest od tego uboższym, co 
© ma dziesięć morgów roli własnćy, i musi dla 
utrzymania się pracować.- Rzemieślnik który » 
w spadku dał swym dzieciom warsztat, zostawił 
im maiątek,, który sobie powiększył w propor- 
cyą ich wielości *).” "Tenże klassyczny autor mós 
wi na inném mieyscu **): „Ġrunt nie przynosi 
rocznie właścicielowi, iak tylko dwudziestą część 
swoićy wartości,ale malarz z farbą zaiednego du- 
kata, robi obraz 50. czerw. złot. wartuiący. "Toż 
samo mówić można o złotnikach i t. d?“ Poszło. 
wielu pisarzów późoieyszych za tego wielkiego 
polityka zdaniem , ile razy szła rzecz o stanowie” 
nie podatków, i obarczenie niemi samego rolnika: 


Przytoczę iednego ***): „Chcieć utrzymywać 
f 7 ' 
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*) 1. 25. de I'esprit des loix. 
„ **) Lettres persannes 106. 


***) Lauderdale, Resh, sur la nature et Vorigine de la Rich. Publ ` 


ka 151 
mówił, iż praca rękodzielników albo artystów nie 
się do bogactw kraiowych nie przykłada, iest ie- 
dno co mniemać, iż malarz, który za kilka ty=- 
sięcy przedał obraz, nie dał więcey „wartości płó- 
mać tylko wyrównywaiącą swemu wyżywieniu 
i nakładom fożonytm na naukę.” Ń 

Autor ten mówił w obronie ziemianina, zbiia- 
iąc zdania fizyokrstów, którzy iak, mówiłem, 
utrzymywali, iż klasa rolnicza, miałaby bezpo- 

średnie opłacać podatek gruntowy , któryby za 
stępował mieysce wszystkich innych podatków. 
Ale wyydźzmy-z teoryi do prawa doświadcze- 
nia. Podatek stały ziemski 2 dochodu gruntu 
ciągnąć się maiący, nie iest dotąd na pewaych 
zasadach administracyynych ugruntowany. Pod 


& 


różnemi tytułami uchwalone w tey mierze rewi- 
zye dóbr, lustracye, w reszcie przysięgi, niebyły 
widziemy dostateczne, aby szukane wydały świa- 
tło. Ułożenie generalnego kadastrum , to iest ta- 
syty pomiaru gruutów co do ich rozległości, 
Ti wewnętrznćy wartości , uważano od wieków da= 
Wnych za naypewnieyszy środek do wynalezienia 
tey szukanćy sprawiedliwćy proporeyi, tak aby 
każdy stosownie do swych dochodow. czystych 
Z grantu wnosił do Skarbu część pewną; Ale 
À ten proiekt nie został bez zarzutów, i ia go śmiem 

` „nazwać idealnym, przynaymniey 1a ten raz co do 
krain naszego. ą 
Zdaie się rzeczą moralnie niepodobną, aby 


35a 
indykacya gruntów, nieskończenie między sobą; 
ądź na maléy dziedzinie różnych, nastąpić mo~ 
„gła z dokładnością żądaną. Ale co ieszcze wa- 
źnieyszóm ; położenie geograficzne dziedzin, ileż 
się do ich wartości nie przykłada ?: lub im sza- 
cunku nie odbiera? Tu do trudności wielorakich 
przez naturę położonych, przydać wypada rzadki 
stopień oświecenia w potrzebućy ilości mierników, 
których operacya wymaga, aby naydrobnieysze 
szczegóły, obiąć i ocenić umieli. Następnią po 
tych taxatorowie, znawcy, których, wiadomości 
teoryczne z praktycznemi połączone, powinnyby, 
być bardzo obszerne : a nakoniec moralność, ta 
nay dzielniey Sza sprężyna takowych działań, mia- 
łaby rzadkim przykładem szczególnićy w tych 
czasiech zasłonić i znawców, i mierników , od 
wszelkićy ponęty ? eizo j 
Zastanowiwszy się nad tém sławny Monteskie 
wyrzekł: „Bardzo iest trudno poznać różnicę 
` gruntów, a trudniey jeszcze znaleźć ludzi, któ- 
rychby nie było interesem , aby ićy nie poznać. 
Doa są więc rodzaie (w téy STRZ niesprawie- 
aliwości: niesprawiedliwość człeka, i niesprawie- 
dliwość rzeczy R.» Ale zarzucić ieszcze można 
udziałania kądastrum : iż do swego uskutecznie- 
nia, i wiele czasu i wiele wydatków potrzebnie: 
Zwľøka staie się niedogodną Administracyi kraz, 


*) L'Esprit des lotz l. 11. ch. 7. 
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iowéy, i być może szkodliwą właścicielom, w nie» 
Tównym podziale na czas iaki podatków , gdyby 
iedni już podług prawideł pomiaru, drudzy pod 
dawnym arbitralności zostawali rozkładem. Mnie- 
Mmałbym nawet, Że właściciele interesem własnym 

prowadzeni, mogliby! w. oczekiwaniu pomiaru, 
zmnieyszać starunki i nakłady gospodarcze, aby 
mnieyszą war tość siedzib, i z nich płynących do~ 
chodów mnieyszą:. ilość okazać: Twvaciłby przoz 
taką spekulacyą kray i prywatny, ale żle zrozu- 
miany interes własny , nie zawsze ścisiey moral= 
ności trzymaiący się prawidel, mógiby mu ten 
krok poradzić. Co się tycze ogromnych na taką 


_ operacyą wydatków , Skarb nasz ubogi i obywa- 


. tele nie bogaci, odpowiedziććby ma nie mogli. 


Nakoniec można +w saméy natnrze tego pro- 
iekiu znaleźć błędy, ponieważ wielka część grun- 
tów odmienia swą płodność, a nawet pierworo- 
dną własność, bądź z przyczyn, naturalnych, 
bądź z przyczyń ludzkich. 

Tam natura co się z swych działań nie tłóma- 
Czy; iłuści iedne grunta, a 'wyplenia drugie. 
Tam bystra rzeka iak zuchwały naiezdca, rozry= 
Wa obszary, zamula, i co naygorzćy piaskiem 
Zasypuie dobroczynne łąki, i niwy pszeniczne. 

Czego natura nie zdziała zdziałać może właści« © 
ciel. Zamożny i przemyślny nie ledwo posi ad 
swćy siedziby w korzystnieyszą przeistacza, gdy 
bez ERY sposobów pary i moralnych . 
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rolnik, swoie orne grunta w dzicz zamienia. Cóż - 
„dopiero mówić, o dobrach sierocich, j tych, co 

gm prawa wypadków, w w Administracyi sekwestra 

wpadają, lub i tych wreszcie, gdzie tylko doży- 

wotni - lub niepewny iest dziedzic? dobra takie 
"jak dziecię macosze więdnąć, RR i _nikuąć 

będą. å 
Lecz nie na tém ieszcze kończą się klęski; 
i zagrożenia dla ziemian: nieprzewidziane wy+ 
padki polityczne, i naymnieysza niesprawiedli= 
wość Administracyi pogrąża ich często w prze- 
paść. Wszelka kontrybuentom żiemskim ubli< 
"Żona sprawiedliwość, łab odwłeczona przez gnu 
śność Administracyi odpowiedź, nie tylko osobę 
„cierpiącą, ale Kray caly: dotyka; upada albo> 
wiem utłność w Rządzie, ta naysilnieysza dźwi+ 
gnia w działaniach politycznych. Następuie po= 
avszechne zasmucenie; rozleią się po kraiu dra= 
pieżnych exekutorów hordy; ostygnie rolniką 
"zapał do pracy, grunta SE gatunki by- 
dla ulepszać się nie będą, . .. Administracya 
być powinna rękoymią i stróżem ziemianina 
własności. . , Edykła ićy nie powinny mićć ce* 
chy deip diini co rozkazuie ani się z powo* 
dów tłómaczy. Niech słucha tego Boskiego Pla 
tona, który uważa za rzecz istótnie potrzebną, Że-. 
by na ozele każdóy Ustawy Administracyynóy 
í położyć rozumowane powody, któreby ićy spra” 
wiedliwość i użytek wykeżały: n W tém sią 
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(aamyka cały talent Administracyi prawdziwie 


` Czynnéy ; nie wielka bowiem iest sztuka rozkazy» 
Wać maiąc siłę w ręku. Jeżeli zaś chce być nie= 
Czynną, niech tego dokaże, powiedział Russo, 
aby każdy miał się dobrze, w ten czas szezytnóm 
"dziełem ióy prac będzie, že zostanie "bez 
pracy *). y 
W. Chinach, tém niewyczerpaném żródle pra- 
wideł ekonomieznych,. ieżeli w iakim zakącie 
kraiu lud się skarży na nędzę, na niedostatek 
chłeba, Intendent idzie do więzienia : wznosi się 
gdzie zaburzenie, Gubernator zostaie zrucony; 
i każdy Mandaryn odpowiada głową swoją za ` 
Wszystkie złe wypadki w iego Departamencie, 
Z tego układu wypada, iż Administracya nieo- 
granicza śwóy całóy wielkości na wyciągnieniu 
a obywatelow kieszeni pieniędzy, ale się stara, 


aby iego dobre mienie poslawiało go w stanie mo- 


'Żności utrzymania się, i opłacania podatków. 
Inaczćy lud zuękany ubóstwem wołać będzie ; > 
wszystkie nasze nieszczęścia pochodzą od Admi- 
mistracyi, którą opłacamy , aby nas od nich za”. 


<- słaniała. 


Ale chcąc tę rzecz zakończyć wróćmy się do 
proiektu £adastru., P, Necker, ten wzór finansistów 
*) Le veritable homme dEtat..,:: et le chef d'oenvre de 
ses travaux seroit, de pouvoir rester osif. Dis, sur 

; z VEcq, Poł, 
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daie rachunek z swych czynności królowi *)- 
rozumiał przez krótszą; niekosztowną i pewniey= 
szą operacyą, proiektu kadastrowego uskutecznić l 
cele. Chciał ón był probę naprzód na iednéy 
parafii zrobić, aby w nićy właściciele AGA, do- 
browolnie wyznali, wiele posiadają gruntów or- ` 
nych, i wiele ich maią do wytrżebienia. A po” 
nieważ falszywe podanie czy. zataienie ilości grun= 
tów przez którego z prywatnych, pokrzywdzało- 
by. całą massę kontrybuentow, każdyby więc 
3 z nich mógł być stroną oskarżaiącą wiarołomeę. 
Tym sposobera rozumiał Necker, że wyiaśniała- 
by się prawda przez środek „bardzo prosty , ale 
naysilnieyszy, bo na miłości osobistego dobra 
oparty. W tym celu dodał Minister, że gdy by 
iniędzy oskarżonym i i askarżpiącym, miały zayść 
spory ; przystąpionoby na ów czas do pomiaru 
grantu zaskarżonego, i strona upadaiąca koszta 
miernicze znosićby musiała, ý 

- Zaszła  rewolucya, podobno te myśli Ministra 
zniszczyła, które inż w niektórych częściach 
do skutka zwolna przychodziły. Moićm zdaniem 
ta operacya finansowa z pośpiechu swego i oszczę- 
dzenia kosztów, przechodzi proiekt powszechnego 
kadastru. Taka operacya przekonywa kontry 
| buenta, co iest wielką własnością działań Admi- 
nistraczynych Wreszcie żmieyszą zataienia, bo 
a SR É 


*) Compte rendy 4u Roi par M. Necker R. 1781, 
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Przykład z jojkady parafii Sechi je drugićy, 
j | zögraža wiarofomcom. A stąd rozkład sprawie- 
diwy się rodzi. Postezegano od dawna w Fran-- 
jeż to pasmo snuiących się nieszczęść publicznych 


P eiężarów włożony ch na ziemian ( Taille person- 


helle taille rćelle ). Qyciec ludu „Henryk INg, 
Tozmąw iat zwykle z swym nieśmiertelnym Sully ` 
lakhy los rolnika ulepszyć, ale w następnych paz, 
Rowaniach pod Ministrostwem Kolberta, pier- 
Wizeństwo dano warsztatom inad radłem. Lu- 
dwik przecię RV. postrzegłszy i Skarb swóy 
w naygorszym stanie, i lud w nędzy, gdy zade- 
retowane kadastrum tysiąc znalazło trudności 

| w ł exekucyi, wydał r. 1763. Edykt do wszystkich 
cy onalnych urżędnikow, aby mu względem 
idministracyi kraiowćy , ile być, może naygrhna 
townieysze’ przełożyli mniemania. 

Szanowny Ministrze ! ten edykt miał cechę 
 Maydoyrzalszéy rozwagi. Oby był naśladowany ! 
chcieć" obciążyć cialo, ‘trzeba sity iego poznać 
„I wyrachować; a ta arytmety 'ka nie da się zrobić 
y murach naymędrszego gabinetu. Kiedy na- 

| Czelnik. finansów naocznie przekonać się nie mo- 
te o stanie ziemianina, trzeba żeby do ‘tego użył 
tych, co z nim żyją. w tak ważnym interesie 
raju nie na loteryą stawiać nie można. Pamię- 
tmi iż zawiaduiący wybraniem rekrutów, \naka~ 
a mi abym mu N.. . przystawił; ia odpisz= 
m, że ten śmiertelnie chory, — ón pię uwierzył, 


i 
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i przysłał mi exekucyą, a ia mu posłałem sepůl | 


turę żądanego kantonisty, 


„Minister nad tym przypadkiem potrafi się | 


i w stosunkach finansowych 'zastanowić. A ja 


tym czasęm list muszę kończyć, w nadziei že- m 


korrespondencyi dalszéy pozwolisz, 


A 
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Jaśnie Wielmożny Ministrze! 
WAR i 


zy AŚ my ieszcze o odatku ziemiańskim Że” 
M P > 


„byśmy iak się wspomniało, nie podcięli drzewa ' 


rodzącego, dla zebrania 4 niego z łatwością 
owocu, 
Neker ten prówdzięwy: przyjaciel i lorita 


króla, bo przyiaciel ludu, odzywał się ciągle do 
dobrego swego Pana, aby okazał zarazem 


sprawiedliwość i wszechwładność swoię w rozkła* 
dzie podatków ziemiańskich, w które nie tylko 
dochód z gruntów, ale pogłówne, czopowe, ko* 
minowe, i t, d. wchodzić zwykły. Nic łatwióy 


powiem dla finansisty , iak te podatki na cię” 


żar rolnika powiększać; powiększaią się bowiem 


łatwo i ukrycie pod różnemi rubrykami; ałeie ` 


nędza publiczna z czasem na iaw wyda! a intere’ 
państwa da uczuć, iak Rząd zdradzony zostal; 
przez żle wyrachowane finansisty budżety. 


' 


y 
l 
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ON B RZE 

Przytoczyłem iuż Ministrowi różne różnych 
Polityków w téy mierze przestrogi: wyliczyłem 
choć w części małóy ,. padsutsiące się trudności, 
ale te ledwo wyliczyć się dadzą. Ci ekonomiści 


 Polityczni, którzy wiele niedoskonałości w udzia- 


niu kadastrum znaleźli, rozumieli w kontraktach 
„Arendownych znaleźć. łatwy i pewny sposób, 
. doyścia wartości pieniężnóy dochodu ezystego 


_Balemi, dla otaxowania iey. właściciela ; ; ale i tu 


dostrzegli niepewności wielorakie. Zdarzaią się 
naczelni dzierżawcy , którzy ryczałtem, znaczne. 
 Zapłaciwszy kapitały, cząstkowo znowu pod=dzier- 
 ławcom nie bez swéy korzyści subarendować 


a Zwykli. W takim przypadku, dochód czysty 


% ziemi ukrytym dla Skarbu zostaje. Ale kon- 3 
- trakty w różne ieszcze sposoby mógą być podro= 
 bione: a co się tycze kontraktów z nierządnym 
dziedzicem zawartych, te nie mogą być iasnym 
Obrazem czystego z dóbr dochodu. W reszcie, 
budowle gospodarcze w ruinie, inwentarz grun- 
towy spodlóny i miedostarczaiący, pole orns za- 
odłożone, zostawnią, rządnemu i zamożnemu 
dzierżawcy, korzysinćy spekulacyi widoki, ale 
rachubę Skarbu na kontrakcie opartą zawodzą. 
W mnóstwie takich uwag szczegółowych wy- 


~ pada jeszcze ogólna, że gruhta zwykle dzielić się 


mogą co do intrat na dwa rodzaie. Jedne małóy 


_ lub wcale żadnóy nie potrzebuią uprawy, drugie 
- niemal całorocznóy pracy i stałych zakładów od 


4 
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rolnika wymagaią. Pierwsze corocznie wydaią 
owoce iednćy natury, iak są łąki, i wszelkiego 
rodzaiu rośliny owocowe; drugie rzadko rok w rok 
płodzą; polrzebuią spoczynku ugorowego, i odmia* 
ny ziarga. Lasy iak nazywamy Żywe, i bory 
żywiczne, dzielić się mogą na poręby, i z poło” 
żenia swego korzystnego w kraiu, roczne dochody 
właścicielowi przynoszą; gdy w położeniu nié- 
wdzięcznóm, nayp ięknieysze drzewo bezużytecznie 
róślinieie, i bez właściciela żalu umiera.Poydźmy da* 
léy, w iednóy dziedzinie całe obszary na grunta or- 
- ne obrócone, obfity plon wy daią, gdzieindzićy za 
dziczone pola na pastwiska zarosłe, żywią nie 
bez korzyści różnego rodzaiu siada. Wre szcie 
iż skończę, iedqema właścicielowi rybołostwo y 
znaczny dochód pieniężny przynosi, drugiemu 
choć go woda oblewa, móśło lub- nic intraty poi 
wnóy nie daie. , , ud 
Te i inne rozliczhe do ziemiańskich ETIS 
przywiązane oddzielne żródľa bogactw, wskazuiąs 
iaka iest trudność nabyć prawdziwego o ich czy” 
stych dochodach światła! nabyć go przecię finans ; 
siście trzeba. . . . ,lnaczey w rozkładzie podatku 
ziemiańskiego nie będzie miał tćy linii, którey się 
trzymać powinien, i uchybi sprawiedliwości; 
Skarb potrzebnego nie uzyska w potrzebie zasił- 
ku, bo mu obraz fortuny narodowóy. będzie nie- 
wiadomy , a własność, ta pierwsza zasada spółe- 
nzeństw ; nie raz obraźoną zostanie. 
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| Może człek stawu dotknąć na czas, interes 
Wrodzony człowieka, ale go zniszczyć nie po~ 
Tafi! Interes ten w naypierwszych uczuciach człe= 
a osadzony, iest właśność; na tćy pokrzywdze- 
mè, dobywać się będą ciągle z piersi uciążonego 
kij darzekania. Mieszkaniec będzie iak bez oy- 
yny, błąkaiąc się w niepewności i ustawicznóy 
olażni ; ani go te związki, które natura z matką 
dobrą, ‘tak dzielnym chciała zwiążać 'synostwa 


_Węzłem , wiązać będą. 


Stawiaią nam pod zmysły tóy prawdy obraz 
kraje Azyatyckie, gdzie pod arbitralaą admini- 


Mrącyą Baszy, wszystko iest' bez duszy i życia, 


„Viędnieią i usychaią wszystkie gałęzie ekonomii. 


| Publicznóy, kray nigdy w miarę swćy przestrze- 


A i ziemi płodów, nie iest zaludniony : ależ 


(| ziemia sama, zamknęła tam: w swych wnę- 


zpościach skarby, które w ićy łono złożyła 


i ra 2.5 , A i LB 
Ga człowieka natura. Ufność wzajemna; ta naye 


Pierwsza słodycz dla serc współ-połączonych ; ta 


i üydzielnieysza sprężyna działań cywilnych zni- 


ła, która rozpostrzenia światło; do zabiegów 


Nka i kredyt mnoży. ` Tam nie widzi człek 


W ezleku brata, aby mu zaufał; bo nie widzi 
W Panuiącym oyca. 


u Zbiera każdy ręką drżącą płody swóy pracy 


Ją Przemysłu, i zebrane wnętrznościom ziemi 


W utaieriiu powierza. r 
" Ale 0 tém jeszcze wypadnie nie raz mówić ; 
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zakończmy ua teraz rzecz przedsięwziętą, Dopu 
szcza się administracya naygłównieyszego grze 
chu, gdy nie rozróżnia w swych planach finanso* 
wych, czasów zaburzeń od czasu pokoiu. Zastać 
ła po woynach różne rubryki dochodów, i na tę 
skalę rozumię ie przenieść, gdy iuż Janusa po 
dwoie zamknięte zostały ; niech się przecię raczý 
zastanowić, Że te ofiary nakazywał gwałt zewnę* 
trzny, lub do nich patryotyczne uczucia cnotli* 
wego wiodły rodaka. W takim czasie zwyczay*: 
ny bieg administracyynych przepisów zamilkł 
bo. zamilkły wszystkie prawa. Poniósł wszystko 
z wewnętrznych natchnień każdy na ofiarę publi 
„czną, ale właśnie w zamiarze otrzymania swych 
- swobód i pokoiu, w którym pod opiekę miał się 
wrócic prawa, i pod zwykłćy sprawiedliwości 
wymiary: WE: 
Właśnie w takim przypadku, Adreinistracyś 
w przywróconym pokoiu, działać inaczćy powine, 
na. Nie zadaie ran nowych, ale owszem zadané 
w woynie goi. Liczne tego mamy w dzieiach- 
państw rządnych przykłady, wezmę ieden nayć 
bliższy. Po tey sławnóy. siedmioletnićy woynić 
w któréy Fryderyk Wielki maiąc w swych kra* 
jach pięć milionów tylko ludności, walczył nakoć 
"niec z narodami dziewięćdziesiąt milionów dus? 
maiącemi, w takim niedostatku postrzegł swoich . 
poddanych, i iż, szególnićy ziemskich dóbr posie* 


dziciele wszyscy razem; pod ostrość konkursu 
pod- 
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Padpaść mieli. fichwiarze na dobra ziemiańskie 
patrzali < jak ma miemylną swoię zdobycz. Ale 
Fryderyk, Cezar w woynie, a Sully w pokoiu, 
Zwrócił troskliwe oko na los ludu swego, i przy= 
| Szedł mu w pomoc. Opuścił nayprzód ziemianomt 
Połowę wszelkich kontrybucyy, darował miastom ` 
1,400,000 talarów , i ha tych co bardzo wąyną 
Zniszczeni byli 300,000 talarów rozdał; wreszcie 
Móratoriumm na trzy lata. PAARS Gdy to. 
Przecię wszystko niedostatkowi. pieniędzy w ręku 
lchwiarzy zgromadzonych; zaradzie nie mogło, . 
_Węzyał finansistów do podania w téy mierze sku- 
tecznego planu. Podał go pier wszy Bińhring, ale że 
go kr ól do rozwagi oddał Ministrowi Hogen, ten: nad 
him długo myśląc nic nieskonkludował. Późnićy 
dopiero z gabinetu nięczynnego, proiekt Pana 
 Bulring wydobyty, z nieakiemi odmianami przy= 
ięty został, pod tytułem; Plan w iakiby sposób 
Można. kraiowi pieniądz i kredyt przywrócić; aby 
upadaiący stan posiedzicieli dóbr szlacheckich 
dźwignąć. Taki plan król zatwierdził i ne? 
| 8o początkowym zasiłkiem. ' 

' Ale podług tego planu nie miał pieniądz biis à 
sówać ho go nie było, lecz go miał zastąpić kre= 
 dyt..;. Kredyt na massie dóbr ziemiańskich 
in solidum i na opinii publiczney zasadzony ; 
a cnotą i'światłem zarządzających ngruntowa- 
hy. Musiałoby nastąpić bankructwo powszechne 
zięmian , gdy wyrachowano, Że dobra nierucho 
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mę; przechodziły swą wartością dziesięć razy 

` massę pieniędzy cyrkulniącyeh. Cóż z takiego 

pokładu finansowego wniesiono ? oto, gdyby 

część dziesiątą wartości dóbr w kurs puścić mo- 

‘Żpa, dósyćby iuż było całemu kraiowi kredyt 
„zrobić, i oswobodzenie od lichwy żapewnić. 

Tak się stało przeż system kraiowćy kassy 
( Landschafis-Creditsystem ). W  Szląsku właści- 
ciele ziemscy zobowiązali się ¿n solidum, i wydae 
li za dziesięć milionów talarów, wielkich i małych 
listów zastawnych ( Pfandbriefe), czyli kassa zie” 
miańska stworzyła zapisów, albo zarąk hypote” | 
cznych , na dziesięć milionów talarów na ukazi* 
ciela > a to od 500 do i,000 talarów ż procentem 
'4 od sta wypłacić się maiących. ; 

'Fe zaręki hypoteczne, te papiery , taki wig ' 
ły walor pieniędzy, že bez cessyi; na ukķazicielá 
iak pieniądz brzęczący cyrkulowały. Pożyczał 
/ ie dłużnik: od kassy ziemiańskićy po 44 procen* 
tu,. na połowę waloru dóbr swoich otaxowa” 
nych, i niemi długi miaiątek ciążące opłacał. 

*Wspomnićć tylko chciałem iak Administra- 
cye troskliwe bywsią po klęskach woyay 6 stan fot” 
tuń ienseskich; i na tem się co powiedziałeti 
w przytoczonym przykładzie co do obcych ogra. 
niczam ; inaczćy dziełoby © tćm pisać wypadło: | 
Ależ przydać należy ; że i my przez wsżystkie 
chłosty woieri przeszli, a zaczóm ściągnąć na 10 
oko zaradcze, miałaby i nasza Administracya: 


: m2 
Czytam spory; przeciw i za moratorium dó 
publiczności wytoczońe. Jest tó-walka między 
i cierpiącemi i ubogiemi ; płodem zaburzeń domó: 
wych, i woień zewnębynych. Chciałbyin aby te 
stron zażalenia wprost do Administracyi kraio- 
Wóy wyprowadżone zostały: Sa to rany przez 
klęski publiczne my watelom zadane, administra- 
Cya kraiowa miałaby 'i ie goić. "Te. zapasy połemie 
"czne między pry watnemi ; wyziewają wzaiemne 
 narżekanio, 'ale rzeczy nie kończą. Wierzyciel 
co się domaga zwrotu kapilału; ma prawo za sõ- 
bą, ałe i dłużnik co przewleczenie opłaty termi- ` 
hu z przyczyny klęsk publicznych ; przez mora- 
orium otrzymał, stoi przy śwóm prawie. . Za 
pierwszym mówi słuszność, za drugim niepodo- 
bność. Jest w ziemi dłużnika rozumiem wólo 
odpowiadaiący pożyczce; ale nie masz cyrkuluią- 
tych kapitałów; któreby kapitał stoiący zrealizó- 
_ wać mogły * ): 
| Dawnićy Polak , iako rolnik, nie 'pożyczał 
pieaiędzy tylko na ziemię, i pożyczaiący brał ią 
ha wyderkaf albo w zastaw. Wreszcie sto pioi 
skie obyczaie były wierzycielówi hypoteką i rę- 
koy mią. Wexle i niezliczone facyendy lichwiar- 
skie” i kupieckie, były nam obce. "Trafiło się le- 
Awo wiekidm ; że | dłużnik ziemianin zbankruto- 
Wał, wierzyciele podzielili się ziemią, i iuż się 
JOE, | i 
7) Capital xe capital Giróolant. ‘Smith T. Ii. P: 198, 
iis 
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(rzecz skończyła. Dziś gdy zepsute obyczaie 
bezwstydne marnotrawstwo, oko skromne rażącć 


zbytki, rozlały się iak lawa wszystko pożerniąca 
po naszym wielkićm ziemiaństwie, na hasło ban” 
kructwa ziemianina, wybrztża napływ wierzy 
cieli, różnych narodów, różnych ięzyków , ro- 
Żnych wyznań, i różnego stanu. Z tych żaden 
ziemi nie chce, i pewna, bo kupiec zagonem ro” 
li, wexlu w Paryżu, w Londynie, w Turczech 
mie opłaci. Facyendarz skiby roli iak dukata; 
kilka razy na dzień w kurs puścić nie może: 
Wreszcie i rządny ziemianin, nie chce więcćy 
ziemi bo własucy ma dosyć , ale chce kapitału co 
pożyczył, bo nim chce swoię dziedzinę ulepszyć, 

i podług ducha czasu chce syna czy córkę upo- 
sażyć, } : 
AAS takim. „stanie rzeczy , powstaie zewsząd 
haslo, słowa i dla mnie barbarzyńskiego. Łicyta 
cya !.Licytacya ! mało żę tą operacyą dłużnik za” 
ginął, ale i wielka część wierzycieli upadła:, 
Nayzamożnieyszy i naypierwóy zahypotekować 
ny ogarnia wszystko; ubogiemu , tylko rozpacz ` 
dostała się w dziale, * ) Być inaczóy nie może, gdy 
Administracya w niedostatku brzęczącóy mone”* 
ty, nie wynaydzie iakiego papieru, iak widzieli* 


*) Przeświadczeni iesteśmy, iż autor nić chciał tu naganiać 
urządzeń hipotecznych, które i podług układu pruskiego. 
i podług francuzkiego są wążną kredytu rękoymią, Kto 
„Aa dobra zbyt odłużone nowe summy właścicielowi 
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Amy w Szląsku, soby zastąpił kruszczu mieysce, 
licytac ya dóbr nie może być tylko zabóystwem 
wierzycieli; i trucizną dla zięmianina dłużnika. 

'Pym czasem, na czónże oprze Skarb swoię 
rachubę z podatków ziemiańskich ? Dobra w nie- 
rządzie , w niepewności „dziedzica , powiem są bez 
hado, Exekucye truią cały zaród intraty ; 
Administracye dokonywaią zguby dziedzica na 
zawsze , a na lat wiele straty, skarba. Sami li~- 
chwiarze w takim stąnie ekonomicznym idą na 
żniwo i zdobycz. f yn 

Ale umiał Fryderyk ocalić fortuny ziemiańw 
skie, i w mich źródło bogactw kraiowych otwo= 
` rzyć, potrafi to latwićy, nie rozpaczaymy, zdzia 
lać Alex ander, Pan nasz miłóściwy , gdy do 
broci i mądrości Jego przedstawić potrafi Admi- 
nistracya, skarby nasze w dobrach narodowych 
zamknięte. Jest to mina do, otworzenia, z któ- 
róy wy płynąć mogą żyły zbogacenia krain. 

Podam: i ia w tćy mierze myśli, a teraz pot 
śpieszę rzucić oko na. | wta] niestałe. zak ë 
me amg. 

RAPAS 


onych pożycza, albo kto z ręcznym skryptem po niszcze- 
nie kapitału przychodzi, dziwić się nie powinien, Że nie 
| może iść w równi z tym, €o na pierwszą lub drugą 
hipotekę, przez akt urzędowy, kapitał swóy lokował. 
Przyp. Red. 


Nowe. doświadczenia względem przez 


miany stanów skupienia ciał, 


Nie można przeczyć bytu sile spoyności (gdhacsio) 
która utrzymnuie cząstki: ciał w związku z sobą, 
opór bowiem którego w każdóm oddziełaniu mecha- 
nicznóm cząstek dozńaiemy„pie dozwala wątpić aby 
to co się opićra sile, nie było siłą; laboć różne 
4: niezliczone stopnie Zakł w "ciałach natrałiamy, 
tak dalece iż wziąwszy ie wszystkie pod ścisłą 
rozwagę, zacząwszy od dyamentu i płatyny aż 
do gazu wodórodnęgo ;. dwóch możę nie znaleźli= 
byśmy między niemi, którychby stan dockonale 
i statecznie był sóbie równy co, do spoyności , 
a przynaymnićy nie mamy dotąd doświadczeń 
wprost dowodzących, aby się rzecz miała ina 
czóy. Lecz pomimo tego dzielimy wszystkie cia- 
ła we względzie, spoyności na trzy klassy, którę 
zowiemy trzema stanami skupienia czyli: |aggrega= 
cyi, to iest ciał stałych, ciekłych i rozpręźliwych, 
przestając na oznaczeniu reszty różnic między nie- 
mi przez przydawanie wyrazów większćy lub 
mnieyszóy oporności, ciękłości lub sprężytości 
odnośnćy (elusticitatis relativae); małą tylko yć. 
nazwisk sczególnych vigrar: 

Wyznać atoli trzeba, że luboć nie ma granie 
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ściśle odznaczonych pomiędzy ciałami co do tych 
trzech stanów skupienia, luboć natura sama nad- 


EPEA N. s é 
werężając rozmaitym sposobem spoyność w cta- `/ 


Aach, zbliża ie mniéy lub więcey do iednóy 
2 tych granic, przez co tém 'mylnieyszemi robi 
Często nasze rachunki, jednakże stany te w ogól- 
ności brane, maią sobie właściwe cechy rozezna« 
wcze i tak ważne z siebie, že różność stanów 


w iędnóm i témże samém ciele, niezmiernie wiel-. ` 


ki ma wpływ w różność skutków tak mechani- 
cznych iako i chemicznych. Tem zaś niepodo= 
bnieyszóm zdaie się być odznaczenie linii dzielą- 


-cey między temi stanami w ciałach, gdy przeko= - 


nywamy się codzień bardzićy, że wszystkie ciała 
przechodzić mogą przez. ten stan troisty, a przy= 
Czyną główną sprawuiącą tę przemianę w ciałach 
„iest cieplik , samych nawet może działań chemi 
cznych w tym. względzie z pod iego władzy nie 
wyłączając. > l $ 
Od dawna iuż postrzegam, žė niektóre ciała 
, przechodzą przez wsżystkie te trzy stany skupie- 
nia, a woda zapewnie była naypierwszą do 
zwrócenia w tym razie uwagi na siebie, iako 


płyn ieden z naypospolitszych w naturze iiako ` 


potrzebuiący tylko zwyczaynych stopni ciepła do 
przeyścia łatwego z iednego stanu do drugiego: 


Póznieysze postrzeżenia odkryły i inne ciała, 


a te tém póznićy, im własności ich bardziéy by- 


ły oddalone od powyższych „dwóch warunków 


\ 
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i wodzie do przemiany stanu potrzebnych. Mer- 
kuryusz znany iuż był dawoićy z ułotniania się 
swego w nałężonym stopniu ciepła , ale przeyście: 
iego do stanu stałegą odkryte w drugićy połowie 
18 wieku, raz 1759 przez szinkę, drugi raz 1772 
naturalne, było  postrzeżeniem  iuteresuiącóm 
dla fizyki. aż x 
Wagiędem lotności Merkuryuszu to tylka 
niech mi tu wolno będzie przydać, iż ón nieko- 
niecznie potrzebnie nalężonego stopnia ciepła da * 
ulotnienia swoiego. Postrzeżenia, ( które zapewnie 
muszą być iuż dawnićy komu znane) dały mi 
poznać, żę ón w próżni ulataie łatwo w tempera- 
turze zwyczayńćy pokoiowćy, która niższa ięst 
od temperatury u nas pospolicie zdarzającćy się 
wlecie; zawsze bowiem po nieiakim czasie ścia- 
ny szkła w próżni "Forrycellego, widzićć możną 
okryte kroplami Merkuryuszu, które rodząc się 
"z wyziewów iego, corąz wzrastają z czasem. Po- 
strzeżenie to służyć może za ieden dowód ieszcze | 
a poparcie bardzo dowodliwego mniemania tych, 
i którzy kamieniom napowietrznym (aerolitom ) 
nadaią początek ziemski, a tém bardzićy ieszcze 
z metalów Iżeyszych od Merkaryuszu, z ich za- 
(kwasów lub ziem, które w nich rozbior oka= 3 
zuie. Po tém wyboczenia wracaiąc do moie- ` 
go zamiarn, przytoczę tu dwa ważne doświad 
czenia, przez które z. iednćy i drugiey stro- 
ny AH krok zrobiliśmy ku obu granicom, 9a 
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Tozszerzenie obrębów naszych wiadomości w tym 
Względzie , a razem .i na dowód teoryi przemia= 
ny stanów, ktorą za prawdziwą uznaiemy. ; 
Co do piórwszego, wiadomo że można zimno 
sztuczne robić i wodę wśród upałów zmrozić, a do« 


skonaleniu się teoryi nauk fizycznych winniśmy, 


| ŻE ją nawet do niższych nierownie stopni sprowa- 


dzić można, niż natura w znajomszych nam kli- 
matach sama ie zniża, I tak używaiąc 3 części 
solano , wapna w kryształach z i sniegu , termo- 
metr Fahrenheita zniża się od 40 do 73 stopniodie- 
Wwnych; biorąc zaś 10 częsci kwasu siarczanego 
Tozcieńczonego a 8 śniegu, zniży się od 68 do ga 
Stopni odiemnych bk podług świadectwa” Kla= 
proiha. Nikt zaś do tego stopnia: nie zniżył zi- 
mua tak P, Hutton kjóry w Instytucie Edym- 
burskim 2. Lutego 1813 r. zdał sprawę z 'do- 
świadczeń swoich. "Ten, nieznany stopień zimną 
zrobiwszy, sprawdził to co dotąd było zagadką, 
Że alkohol można zmrozić: lecz mie odkrył ie- 
dnakże mieszaniny i sposobu postępowania, ia= 
kim swoje doświadczenie zrobił. Wziął ón do. 
tego alkohol oozyszczony podług Richtera, má- 
dący ciężar gatunkowy 0;798 przy cieple 62 sto—- 


“Pui Fahr. Tym napełniwszy rurkę termometry- 


Gzną dobrze kalibrowaną; zaznaczył na niéy „dwa 
punkta 60 i 120 stopni Fabr. nad zerem, a odległość 
między niemi podzielił na 4 części równe, każdą 
przeto miala 10 stopni; potóm rurkę pod zerem 
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` podzielił na 18 blisko takichże części, tak dalece: 
Że ostatnia kreska przypadła ną 110 stopni odie- 
maych Fahren. czyli 79 odiemnych Celsynsza. 
Gdy zanurzył tę rurkę z alkoholęm w swoję. 
„mieszaninę, alkohol spadł leszcze niżćy tych kró+ 
sek i zebrał się w gałeczkę, która po 5 minutach | 
pękła i kryształki się po bokach pokazały. Na- 
lał potóm alkoholu w rurkę szóćrszą maiącą 0,3 
cala średnicy, i włożywszy ią w tęż mieszańinę, 
alkohol zmarzł tak mocno że za przewróceniem 
 enćy, krople się nie okazały, Dla przekonania 
się o mocy i miezmienności alkohału, doświad= 
czał go potóm, a ciężar iego gatunkowy okazał 
się ten sam co i pierwćyj Powtarzaiąc podobne” 
doświadczenia, otrzymał * zmarzniony alkohol 
w kawałeczkach osobnych dość sporych , „które 
„spalał potóm z sobą czyli lutowął, za pomocą 
pręcików < Merkuryaszu zwarznionego, albo, 
zdźbła mocno zimnem. przejętego, 

„Na tak zmarznionym alkoholu robił interesu- 
'iące postrzeżenia. Widziałsón iż alkohol. zmar- 
zniony oddzielał ‘się na trzy warszły : pierwsza 
była bardzo cienką blado-zielonkowalego, śre- 
dnia nieco grubsza blado-żółtawego koloru, a spo- 
duia daleko grubsza od tamtych byłą przezro- 
czysta i bez farby , którą ón mia za sam czysty 
alkohol. W zwierzchnićy Żadnych nie można 
było dostrzędz kryształów, w średnićy bardzo 
małe, a w nayniższóy zupełnie wyraźne: byłyto 
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' fZworograny czyli pryzmatą o 4 ścianach postos 
Padłych równych sobie, niektóre kończące się 
w czworościenną piramidę a ihne dwiema tylko 
zakończone ścianami. i Złożywszy potóm i stopi- 
Wszy razem te oddzielone. od siebie istoty, na któ- 
-Xë się alkohol rozłożył, otrzymał na odwrót płyn 
bez farby, i tegoż samego ciężaru gatunkowego, 
jaki był pierwey : co było dowodem, że alcohol 


iR j ś ź ' 
absolutum Richtera, ma Teszcze, obce ciała lotne 


o siebie przymieszane; a mayniższy płyn który 


Ma za prawdziwy alkohol nie miał żadnego sma+ 


ku ani, zapachu, ' 
Robił potem P. Hutton doświadczenia z alko- 
holem , oczyszczonym podług swoiego sposobu, 
którego ciężar gatunkowy, nieznanydotąd był 0,784 
Przy cieple 66 stopni Fahr. (19, Celsyusza ), i za- 
Wsze te same wypadki otrzymał; stosunek tylko 
Wyższych warszt do alkoholu był większy. A tak 
| Przez zmrożenie otrzymał ón z alkoholu dwa 


obce ciałą lotne, których od, niego innym „dotąd - 


sposobem oddzielić nie można było. , 


Z tego, doświadczenia to tylko do naszego za- , 


Miaru < potrzebne iest, iż alkohol, ieden dotąd- 


leszcze z pomiędzy. płynów ciekłych, którego, 
` zmrozić nie. można było, podlega także. ogólne- 
ma prawu i przez wszystkie trzy stany za spra- 
wą cieplika pizęchodzić może. W takim razie 
 pozostałyby nam. tylko jeszcze gazy do sprawdze” 
nia naszéy teoryi; P. Hutton, zaięty iest podo- 
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bnóm przedsięwzięciem i tego dopiąć zamierż8 
sobie, za pomącą zniżenia temperatury i utwo” 
rzenia nieznanych dotąd ieszcze stopni zimna” 
doskonalenie .przeto „podobnych „iego sposobów ; 
Jest bardzo ważną rzeczą dla nauk fizycznych. 
Co się tyczy odwrotnego sposóbu to iest prze” 

prowadzenia ciał ze stanu sialego do płynnego; 
mamy teraz równie ważne nowe doświadczenia: 
P. Hare w Filadelfii przed kilką łaty użył nowe” 
. go sposobu natężania ognia, a doświadczenia, któ- 
"re za pomocą iego robił, późnićy P. Siliman 
w Anglii „powtórzywszy, podal do wiadomości 
powsztchnźy ; przydaijąc oraz inne przez siebie 
zrobione. Sposób iego na tém zależy: 

1 W wanience pnęumatyczno-chemiczney na- 
pełnionćy wodą wstawiają się po obu stronach dwa 
naczynia, iedno z gazem wodorodnym a drugie 
z kwasorodnym, które tak powinny być urzą 
dzone, aby się mogły napeľřciać temiż gazami 
w potrzebie. Z tych naczyń wznoszą się dwie 
rurki mosiężne półcałowey średnicys zakrzywio* 
ne w górze i ciągnące się na dół. W pewnćy 
odległości z góry biorąc, nadtoczone są dwiemś 
„ mocnemi rurkami srebrnemi, zbliżajacemi się co- 7 
raz bardżiéy ku sobie; na samym końeu wpu* 
szczone są hermetycznie w piramidkę z platyny» 
w któróy,wyrobione są znowu dwa kanały grubości 
szpilki stanowiące dalszy ciąg powyższych rurek; 
aż nakoniec schodzą się z sóbą w iednym końco” 
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wym cokolwiek szórszym otworze. Ciało wzię- 
te do topienia kładzie się na węglu lub trzyma 
„się w szczypezykach i podkłada pod otw ór pira+ 
midki. W ypuszcza się potóm, za pomocą knre 
ków przydanych rurkom w pewnéy wysoko= 
ci nad piramidką, wodoród i zapala, którego 
` płomień powinien być nieco większy od świćcy, 
a potóm wpuszcza się kwasoród: pierwszego 2 ra- 
ay tyle ile drugiego, wychodzić powinno. Za 
Przydaniem kwssorodu zmtieysza się płomień 
i nie okazuią szczególnego blasku ani gorąca, aż 
się podłoży przedmiot do topienia, na kiórym 
się zgęszcza dopićro światło i ciepło, w ognisku 
oddalonóm zwyczaznie o 4 cala od otworu. 
Za pomocą tak urządzonych topiących rurek, 
„stopit P. Siliman wszystkie rzeczy podłożóne , 
których tylko mógł dostać do doświadczenia, ia- ` 
ko to: głinkę, barytę, stroncyanę , glucynę; 
- zirkonę, wapuo, magnezyą prócz. itryi którćy 
nie mógł dostać. Prócz nich stopił kryształ gór- 
ny, który wydał szkło białe piękne, potem 
kwarc pospolity, kware-agat; kalcedon, Jaspis 
Czerwony, kware popielaty, beryl, szmaragd, 
Peridot w ziarnach, weżnwian-leucyt, cyniofam 
(Hauy ), topaz saski, cyanit, korindon z Indyy 
wschodnich, hiacynt , mełanit, spinel rubin, 
steatit,  porcełanit, ulotnił platynę. Dyament 
|, tylko i węgiel prędzóy dał się spalić i uletnić 
niż stopić: lecz późnićy, dokladnieysze umiarko- , 
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wanie gazów ; ; bsobliwie kwasorodnego, okaże za” 
pewnie Że i one nie zasługuią na ten wyiątek od 
prawa ogólnego; gdy tym czasem ciała w stanie 
 tozpręźliwym zostające, pod nazwisko ogólne 
płynów także podciągaiją się. ; 

Przez ten sposób nowy przyszliśmy do wznie* 
cenia i natężenia naywyższego stopnia gorąca, ja” 
kiego dotąd nie znaliśmy. Lavoisier nalężaiąć 
ogień. przez przydawanie kwasorodu, zrębił go' 
dzielnicyszym niż w piecach naygorętsżych, a na 
ognisku promieni słonecznych glinkę nawet sto 
pić potrafił. Ale ż dzisieyszego doświadczenia 
mamy prawo wnosić, Że wszystkie ciała stałe 
w płynne przemienić można. 

Dwa te stanowiące doświadczenia mówią mo+ 
Gmićy niż inne do naszego przekonania; że nið. 
subtelność lub kształt okrągły cząstek ciał, nie 
ruch wewiięlrzny onych; ale cieplik ies przy= 
czyną płytiności Ciał; że stałość lub płynność nie 
„ dest istotną ale tylko przypadkową ich własnością 
4d stosunku cieplika zależącą , który ich ciekłość 
nawet powiększa. Lecz; daią-li nam one prawo 
stanowienia. że ieden ż tych dwóch stanów iest 
pierwszy i pierwotny? że cząstki pierwiastkotyć 
ciał są twarde; które ciepiik iedynie tylko robi 
plynnemi, naruszaiąc związek spoyności między 
hiemi? to innéy potrzebie odpowiedzi, która tů 
thiëysca nie thd; ; ! 

ź i Markiewicz. 
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GADAJĄCY NIEMOWA. | 
t 
W drugiéy połowie „eszłego wieku; nie tyle 
to dziś niepodobnych do uwierzenia a przecież 
prawdziwych rzeczy wystawiaiącego; żył w Niei- 
czech gadaiący niemiowa imieniem Zacharyasz: 
Cóż więc dzi wnego, żełeraz i i i u nas, zwłaszcza 
W tym czasie, kiedy wśród stolicy; a do tego ie- 
Szcze na Krakowskićm Przedmieścia obciążony 
wiekiem Pustelnik dogodnie mieszkać i powołaniu > 
swojemu, bez przeszkody odpowiadać może; kie- 
dy smorgoński Niedźwiadek straszy nie jednego; 
lak; Że mu się zdaie; iakoby chciał na iego szyi 
"wisieć i swólm żadrasiąć go paziwkiem; kiedy 
zapowiedziana pomiędzy Swistkiem a ego anta- 
$onistami niszcząca wóyna; kończy się na Sa 
mych tylko szriermielach: kiedy nakonieć nie 
ieden pisarz nie utiieiący pisać, mniejna s się 
być autorem; coż mówię dziwnego, że w takićy 
epoce, tylu  osobliwościami , šľawnéy , ziiyduie 
- ślę niemowa, który czasem dość wyraźnie prze 
mówi ? — ZŹrżesztą zjawienie tó; nie tyle iest ti- 
downém; ile się może koinii wydaie; bo iak Zaz 
Bhias, tak równie ia; iestem i hic iesieih nie . 
i mową; milczehie wasze iest dobrowolne, Z ró- 
żnych atoli przyczy „ Zachary dsź onieiniał przeź 


r 
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to, że. w młodości swoićy popełniał zbyt wiele 
grzechów językowych za które ezęstokroć ostro 
pokutować musiał, ia nie chcąc być podobnym 
iemi grzesznikiem i pokutnikiem wolałem Wwczc* 
śnićy oniemićć i dla tego nie we wszystkićm 'Za- 
charyasza naśladować pragnę; tóm przecież 
naywięcóy, że zamiast ięzykaż będę używać pió- 
ra. — Nim to jednak nastąpi, należy dać poznać 
czytelnikowi moię osobę, bo u nas nie powinien 
pisać, kto nie jest dostatecznie żnańym. Mamy 
` tego doświadczenie | ina świstku krytycznym, na 
którego griewano się o to, že radu swoiego nie 
wykazał. I, sprawiedliwie; ża wielka iest różnica 
czytać dzieło, którego tworca iest nam dokładnie 
znanym, a pismo nieznaiomego autora, chociażby 
ilepsze było od pierwszego. Prawda, i wielka 
prawda, że człowiek uczy się rozumu aż do | 
śmierci, a iak to powiadają: „ Felix quem faci i- 
unt aliena pericula cautum *); Owoż i ia cuż | 
„dzem nauczony, niebezpieczeństwem , ażebym pd- 
dobnego gniewu nie ściągnął na siebie, chcę 
odkryć uczonemu „Światu A godność moig 
osoby;, ; 


$ 


rw. beanii 


*) Wierszyk ten możda było bardzo wygodnie umieścić pó 
polsku, ale Że niektórzy lepićy uważaią autora, skorð 
obcym przemawia *ięzykiem , chociażby go i vie umisł* 
przeto i ia wolę nyść. za lepszego: 
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Urodziłem się poczciwym czfowiekiemń, bo 
rodzice moi byli poczeiwi; a poniew aż nas wié- 
lena tóm (zale Ży,,z jakich kto pochodzi: rodzi- 
tów; mniemam przeto iż poczciwość moja test 
inż tni samém jasno i widocznie okazana i údo» 
Wódniona. Co większa; urodziłem się szlać Weis 
tem, bo Niesiecki i ktoś tam drugi żarącżają naya 
tace: iey, iż oyciec móy liczy pomiędzy 'piżódź 

ami swoiemi, nie tylko sżlachię starożytną, ale 
też Grabie, Margrabie a nawet i Xiążęta? tak 
więc i i mnie sźlachectwa nikt odmówić nie me že; 
inaózży musiałby zaprzeczyć mołtmi oyćn iż fe- 
Bo jestem synem. Matka moja Życzyła sobie na- 
Zwać mię Jackiem, a to ż pońtodu; żem SiĘ 
W dzień tego Świętego urodził ; danó mi więc to 
imie na chrzcie i tak się żawsże: fazywam.: © 


Qyciec móy;. który | po przyyściu, tojćm.na świat 


cod 


Prócz kleynotu szlachectwa, nie niiał żadnych ři- 


hych kleynotów, cieszył się niewymoównie iż, 


Mu Pan Bóg dł syna; króry” w czasie ma być 
Podporą iego starości; mie przewidział bowięm 
aż iego potrzebować nie będzie i że wkrótce 


dziedziczy spadek; po dwóch hiezmiernie maig 


tnych strylach; którzy tę dla mnie uczynili gr: e- 
Gzność iż bezdzietnie pomarli, — W przód icdvak 


ułożył móy Qysieę plan edukacyj śmoićy i życzył 


„Sobie mićć ze. mnie wielkiego w naukach męża, 
bo mniemal, iż człowiek liczony koniecznie 


przyyść. musi do pieniędzy; oycieć imóy my slaf 
| 4816. Październik T: PI: 13 


‘kszéy chęci do nauk, nie tak prędko zośtanć 


* mie zniszczyło ta iednakże pierwszych iega wzglę” 


raz tém chętnićy zezwoliła na to, bo msiąc wy” 
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po prostu, ale, późnićy poznałem. fak moch 
się mylił. Ś 

Dla tćm prędszego Kata zamiary | 
oyciec móy, skąro doszedłem lat pięciu, odda 
mię do szkółki miejśnowóy„/e którey po odby” 
‘tych czterech półrocznych popisach, wyszedłew F 
takim, iakim mię oddano, a to dla tego, iż naw” 
czyci el tey szkoły, niegdyś kuchmistrz: a późnićy 
faworyt JW..... nie miał bynaymnićy dart 
nauczenia tego czego się sam nie uczył./To zma 


twiło moiego ayca, bo widział, iż mimo naywię” 


uczonym człowiekiem, — Do szkół większych by? 
ło daleko i odesłanie wymagało znacznych kó*| 
sztów; a prócz tego matka moia usłyszawszj 
o szkołach odległych , płakała po całycli -nocach 
mówiąc, iż móy rozum-na nic się ićy nię przyd, 
kiedy ia wziąwszy plagi w szkole, będę musi 
umrzćć, 
Tym czasem oyciec móy odziedzicza majątek; 


dem mnie ukfadów , utrzymywał ón, iż dļa wiel 
kiego Pana pięknie iest być wysoce uczonym *)! 
Odwiezionó mię więc do szkół i matka moia te^ 


godną kareię i podostatkiem koni, -dość częsie 
odwiędzać mię mogła. Uczyłem się wybornie? 


*) Dodać iednak trzeba iż nie wszyscy tego są zdania: 
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nauczyciele moi, sam nawet rektor, w pierwszym 
zaraz roku zapewniali oyca moiego o naypo- 
myślnieyszćy piero i mie zawiedli się, bo 


" mogę zaręczyć ; iż iestem niemiłosiernie uczo- 


nym; nie skończyło się bowiem na szkołach kra- 
lowych , byłem i za granicą 1 nie w iedney aka- 
„demii a wszędzie pomiędzy pierwszemi. Powró-. 
tiwszy po skończonych naukach, obsypany, ho- 
horami akademickiemi; i iako członek kilku 
"Ri towarzystw; musiałem leszcze wiele złee 
go i dobrego doświadczyć wprzód, aniżeli sam 
Siebie ocenić bylem wstanie: — Rodzice mi po- 
 Marlis zostaleri sam jedynym „dziedzicem; ale 
nie wiem iak się to stało, Że od owego czasu majątek 
óy ledwie w dziesiąłćy Części iest tak zna= 
tżiym. — Nie lubię trudów; dla te go nie pragną* 
dem być urzędnikiem: Zresztą  niemówa taki 


Hakim ia iestem; potrzebuie koniecznie być wol- 


lym. „Zyję v więć dla beki doża ink m 2 poz 


Viechą iak: wygodńą iesi iest rzeczą ; słyszećze widzićć 


oponek bak 40%” 


1 milczóć; tym sposobeńi ięzyk hie zgr rezy; 
A oczy i Uszy dostaiecznómi są harzędziem do 
zbierania przedmiotów ; kióce na osobności toz= 
Ważać, a poteni za pomota ą pióra; bez wielkiega 
hiebezpieczeństwa ogłosić tbożiia;) — Oświadęze- 
hie takie z moiéy strony iakkoligiek śmiałe; nie 


| Powinno zastanawiać RHEN wszakże iuż itpize= y 


dziłem i iż jestem bardźo uczóiiymj tmiem nawet 
i więrszami pisać; a fiadło ; | bywam wsżędżie 5 
SRO APRA i4“ 
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widzę i słyszę wszystko ; czytam każde rowe pi? 
© smo; nie więc dziwnego, że o wielu rzeczach 

rozprawiać potrafię. Wiem ia to, iż mi nikt nie 
uwierzy na słowo, któremu w dzisiecyszych cza* 
sach i tak nie wiąle ufać można: dla tego też, aże* 
bym dowiódł wysokich zdatności autorskich; 
i ażeby także uczeni mogli sobie o nich uczynić 
dobre wyobrażenie, załączam spis tych wszy 
stkich dzieł, które iuż na świat wyprawiłem; 
oto są: A 

d; Metafizyka w naysubtelnieyszym smaku 
transcendentalnym na prawdach matematycznych 
ugruntowana, obeymuiąca oraz osobną rozpra” 
wę 6 sentymentach białych myszek; w ięzyki 
łacińskim, z dedykacyą do Panny R... jń 
folio. 

2. Przestroga ńauczycielska dla Siosal listy? 
; dowodząca, iż list, ktory się składa z więcćy iak 
iednćy kartki, nie na każdćy stronnicy , ale do? 
piero na samym końcu podpisanym być powi” 
nien. Dzieło bardzo użyteczne, dla tych nawebk 
którzy się do urzędów sposobią: Tom 1. dość 
gruby in 4lo. w Warszawie r..1811 edycya po” 
wtórzona i poprawna, 

3. Janek i Antosia. Traiedya historyczna z hf 
letem w. 19 aktach wierszem i prozą, wystawułń” 

'- ca dzieie od potopu świata aż do naszych c77 

sów „w którćy się zabiia dwanaście masek, 5797 
ściu postylionów, ieden Turek w Stambule i trzech 


* 
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Perawianów. „Oddana w rękopiśmie do. tea- 
E w L***, Dla skrócenia reprezentacyi ; aktom 
owie powiuni latać balonem. 

_ 4. Bukiet na wiązanie ofiarowany moićy ciotce 
Ww dich ićy urodzin, zawierający Elegią na 
śmierć, bolesną nayulubieńszego kanarka i drzewo 
lego genealogiczne ; w ięzyku łacińskim. 'Fom 1 
in 8yo na ciemnym atłasie z dwudziestu obraz- 
kami. | j 

5. Sposób zręcznego , jedzenia raków, dzieło 
arcy-uczone w ięzyku francuzkim, ofiarowane 


Professorowi.... 2 tomy z dodatkiem o grze faraona. 
6, Historyczne opisanie życia wszystkich : au= . 


torów, a zwłaszcza poetów od początku swiata 
aż do dnia dzisieyszego, którzy bez naymniey= 


szćy zazdrości i z pociechą czytali dzieła obce. 


Dedykowane JW. Podstolicowi.$.. 3 arkusze. 

7. Dyspuła muchy z paiąkiem, prześliczna 
bayka, napisana Z okoliczności zaślubin Hra- 
bianki N... 10 arkuszy. 


8. Ze każdy człowiek umierać musi, kazanie. 


z powinszowaniem Pani B. .. w dzień imienin, 
z dodatkiem o balach maskowych, 

9. Doświadczenie chymiczne z ogniem i wodą 
Okazuiące iż ogień wodą zalanym być może. 
Dla użytku czytających romanse, 3 tomy in 4to. 

10 Asmodenszek w masce. Powieść bardzo 
moralna dla użytku pensyonarek r. 1813. Dzieło 
bardzo ciękawe, ofiarowane oświacie publiczney. 
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11. Upior. Poema rycerskie w -32 pieśniach, 
w ięzyku łacińskim z obrazkami 4 tomy in8vo 1791 


12. Dwa tysiące różnych zagadek, szarad i loe 
gogryfow z uwagami i obiaśnieuiami wszelkich 
części filozofii. Dzieło arcy wyborne, ozdobiona 
obrazami tych wszystkich rzeczy, 0 których mó+ 
wi; przypisane , prolektorom pięknych sztuk 
„i umiciętności. in folio tomów 16. r. 1805, 


* Ach! cóż to za samochwał ten Jacek niemo= 
Wa! powie kto ' zapewne. — A któryż autor nie 
jest nim? różne tylko są chwalenia się sposoby; 
ia przedsięwziąłem otwartość; a prawdę mówiąc 
ra co się przyda dzieło, ieżeli go nikt czytąć nie 
będzie? A to nie nastąpi, ieżeli wyyście iego ną 
„, Świat nie poprzedzi iaka znaczną pochwała; cą 
j w tym razie jest niepodobnóm; bo któżby ną 
stronę niemowy chciał dobre słówko powiedzieć; - 
chwalę się więc sam i może mi z tém nie źle 
będzie, wszak to nie iednemu na dobre wyszło, 
Lecz ażebym tóm pewnićy pozyskał sobie przy- 
chylność , winien jestem zaręczyć, Že moie pismo 
wszystkich zatrudniać będzie, bo ci którzy lubią 
rzeczy 'surowo roztrząsać, maią. zupełną wolność 
dociekania myśli, które nigdy w moićy głowie 
pie postały ; inni mogą i będą śmiać się do woli 
z Jacka, a nakoniec. dla dogodzenia ogólòwi ndam 
się do E pant nowiniarskich wiadomości, wyiąż 
wszy te, które się tyczą saméy Warszawy, a któś 


Pó 
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leza pomocą flotek tuteyszych:, w kilka chwi- 


lach rałemu.miastu wiadome bywaią. 
 Znayduię przecież dwie przeszkody zbyt tru= 


dne qo przełamania”, a terb są uczeni i damy. 


Co się tycze pierwszych, upraszam ich naypokor- 
lićy, aby'przez wzgląd ha ułomność autorów, 
czyli nie zbyt surowóm okien ha swego poglą- 
dać współ-kolegę ; pamiętając na to, co jeszcze ża 
Czasów rzymskich pówiedziano: Mano veniam 
Petimus damusgue picissim, t. i. Dziś mnie, 
Mro tobie.) 

Trudnićy podobno będzie z drugiemi, bo ich 
krytyki nie ieden wytrzymać nie zdołał; sam nie 
z iaką pewnością 


U YA 


$ y ddo] sht e 
zaledwie czytać umiciące panny. I mężatki, wdo- 


taz byłem świadkiem tego, 


Wwy i rozwódki, wydawały o pismach polskich 
ŝwóy wyrok. nieodzowny, Dla -tego też “mnie 


Szczególnićy i nàymocnićy łaskawym ich wzglę- 


dom polecam, i proszę aby Jacka do swćy łaski 


Przypuścić taczyły, i nietylko same znaydowały 
brzyiemność. w iego pismie, ale nad to przyczy”: 
Niały się wszystkiemi silami do tego, ażeby, po- 
Wszechnie czytanćm i lnbionćm było; co bez tru- 
dności nastąpi z powodem owego wiersza: 
„My rządzim światem a. nami kobiety.” 

Ja též za to naywiększą przyrzekam wazige 
©znosć i nie tylko satyryczne pióro ile możności « 
przytępiać, i wszędzie 2 naywiększą grzecznością 
do ich smaku stosować się będę, ale nadto, przyy= 


*. 
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mę z dziecinną pawołnością wszystkie wyrzuty y 
iakie tylko uczynić mi. zechcą. 

„u: Nakoniec upraszam wszystkich moich kole” 
gów. ażchy, mi dopomagali w tém > ca tylko do 
poprawy blizniego za; godne uznaią. Rozumiem 
tych kolegów, którzy będąć równie iak ja gada* 
iącemi niemowąmi, satyry i paszkwilu zą iedno 
nie biorą, $ Be 


+ 


O KONSTYTUCYI ANGIELSKIEY. 
Wylątek z dzieła ‘Hr, de St. Simon pod na” 
| pisem: O. rearganizacyi Towarzystwa 

Europeyskiego; s 


Anglią rządzi Parlament, władza naywyższą 


'2 trzech innych złożona: z władzy króla, Isby 
© gminów i izby parow. Iaka tych trzech władź 


natura ? jakie urządzenie ? co za przynależytości 
i swobody ? to właśnie zabieram sią roztrząsać, 
| | zAORÓE 

` laka, ieden człowiek więcóy mą usposobienia 
niż kilku razem do owóy poiendyczości wzroku; 


ł 


/ którą iednym rzutem oka obey'muie całą rozle* 


głość badania, tak wladza inleressów ogóle 


M 
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„twoh, w iedńego ręku umieszczona być powinna, 
ieśli chcemy, aby dobrze sprawowaną była. 

Król, którego do wielkości i chwały narodu 

Wszystko przywięzuie, bo są razem i iego wła- 


~ Me, wolny od związków, iakie wszelkiego inue- 


80 obywatela przywięźnią do pewnóy części pań- 
twa; którą nad inne przekłada , król mówię 


W tém wszystkióm co wnośi i podaie, nie może 


Mmićć iunych widoków, prócz widoków ogól- 
nych, nie może do innych zmierzać posyików z 
Prócz pożytków ogólnych. 

Król w stauowieniu p'aw-ma tylko rozpoczę= 
fie i moc odrzucania onych, ale sam ieden iest 
składnikiem wykonawczóy władzy, 

A to przeto; Że tą zachodzi różnica między 
władzą tworzącą prawa, a władzą czuwaiącą nad 
ich wykonaniem: iż pierwsza wymaga podziału, 
aby każda okoliczność interesų publicznego była 


Toztrząśniorą A roztrzygnioną ; a druga. potrzebu- 


je zębrania, i Że tak rzekę, zpośzrodkowania 
w punkt ieden nierozdzielny ; aby iedność dzia: 
Bacy mocy, wszędzie widzićć > dala; 


IZBA GMINOW, 


"Jako badanie, aby w całkowitości. swoićy 
*garnione zostało, powinno być roztrząsane 
w owym widoku ogólnym, da którega tylko po- 
iedynęzy 'człowiek. jest zdolny; tak ową dzielność 
Uwagi który się Żaden nie wymyka szczegół, 


s 
t 
ł 
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'a która wszystkie z równą obeymuie dokładno- 
ścią, nie może być udziałem tylko kilku w ie- 
dno zebranych ludzi. 
Izba gminów składa się z deputowanych BR 


stkich prawincyy, członków wszystkich korpora- 
cyy stanu, których połączenie wyobraża czyli” 
reprezentuie wszelki galunek interesu mieyscowe= . 


go czyli szczególnego. 

' "Ta Izba, maiąc za równo z królem rozpoczęcie 
; moc odrzucenia praw, sprawnie władzę intere- 
sów. szczególnych w całćy. ich roggiąpłości:; bo 
każdy w skład ióy wchodzący, zaprząla się na- 
dewszystko interesem tóy prowincyi, która go 
wysłała, lub tego ciała którego iest członkiem, 

Ź tego rozporządzenia konstytucyynego , /któ- 


re królowi i gminom równy nadaie wpływ do - 


tworzenia praw, wynika: iż żadne wymierzenie 
interesu ogólnego nie bierze skutku, ieśli razi 
większość interessów szczególnych; i żadne wy- 
mierzenie interesu szczególnego nie dochodzi ce= 
lu, ieśli się ogólnemu interesowi przeciwi, 


IZBĄ PARÓW. 


Obawiać się należało, aby król nie wpływał 


na uchwały gminów, albo gminy na uchwały 
„króla; obawiać się należało, aby król lub gminy 
nie brały mylnie ogólnych natodu intere- 
sów, lub interesów szczególnych; a razem 


zaradzić należało aby w te postanowienia, w te- 
+ 


} 
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Uchwaly, Żaden bląd, bądź zmowny, bądź mi- 
Mowolny, wkradać się nie mógł. - SĘ 
Stąd ciało mężów możnych w opinii, dla swe- 
BO urodzenia, swych zasług i bogactw, umie- 
Cone zoslało pomiędzy królem a Gminami, 
aby przyjęte od nich rozstrzygnienia i uchwały 
Tozlrząssło , równoważyło, poprawiało, lub na 
ich mieysce podawało inne. 

„Barowie sprawuią władzę pośredniczą czyli 
Wządzaiącą i miarłużącą. 

Pod innym znowu wzgl dem uważina Tzbą 
Burów, tak w królu jak w gminąch, hamuie 
Pwa przyrodzoną skłonność *wszyślkim szczegól- 
_ fym osobom i korporacyoin do udzieląćy czyli 
Wsolutnóy władzy. Utuzyrmuie króla i gminy 
W włąściwych im granicach, z powodu pożytku 
który upalruie. w zachowywaniw  zaszezyłów 
ł swobód czyniących ią cialem przez się istnieją 
fém; bo w tóy zaraz chwili, w któreyby ta ró- 
"Wnowaga zerwaną została, przemógłby król gmi- 
Ry, albo gminy króla; państwo ‘staloby się de- 
"Potycznóm lub gminaćm, a każdy z Parów mu- ' 
Slałby zniżyć się z stopnia członka Rządu do stoe 
Punia dworaka lub poddanego. À 


1 
l + + » 


, Nie dosyć iest dsadowić konstytucyą na wła- 

šciwych iéy podwalinach, 4rzeba ieszcze zapobie- 

Żóć, aby te podwaliny wstrząśnionemi być nie 
mogly. | 
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Król, tym samym śposobém, reprezentuić: | 
interesa państwa całego, iak gminy reprezen” 
tuią interesa wszystkich części państwa. VW roz 
więzywaniu wszelkićy zagadki o interesie publi” 
cznym, tamten zaczyna od iednćy ogólnćy zasa% 
dy dobra narodu, ci od wielu zasad aczególnyciyj 
, partykularnćy korzyści, 

Ale gminy są obieralne, á korona dziedziczna; 
dziedzictwo zaś korony, które iest rękoymią dla 
ludu, że następstwo poydzie bez burzy i zamiesza* 
mia, uie iest rękoymią, że ten którego urodzenie 
domiesżcza tronu, zdolnym iest do zasiądania go 
chwalebnie, | * | 

Zle będzie sprawowana owa ozęść prawodaw* 
czóy władzy którą konstytucya składa w ręku króla, 
ieśli nie będzie miał talentów, których ona wy* 
maga; ieśli niesprawiedliwym będzie, ieśli wła* 
dza wykonawcza któróy skład dzierży, użytą z0% 
stanie do zemst osobistych, i do czynów polubo* 
wnóy władzy, Ą 

Aby takowe nieprzyzwoitości usunąć, podzie” 
lono dostoyność króla na dwie, z natury swoićy 
różne między sobą części. Do iednóy należą 
świetność powaga, wspaniałość, cześć i iedy* 
nowładztwa zaszczyty, do drugićy sprawowanie 
interesów, Pierwsza którą przechodzi dziedzi* 
clwem , złożona w ręku dynastyi panuiącćy? 
wtóra istotnie  obieralną powierzona pierwszemu 
Ministrowi. BE > 


t91 
Odpowiedzialność Ministra zabezpiecza lud od 


nadużycia władzy, od złego sprawowania rzeczy, 


publiczne y. 
Tym podziałem dostoyności królewskićy , któ: 


rgy cześć, świelniunie i okazałość bez mocy , sta- 
Wia z iednćy strony, a Z drugiéy moc bez okaza- 
łości i blasku, połączono dla dobra ludu wszy- 
Slkie korzyści, tak dziedzicznego trona, iak woł- 


_ lego monarchy wybory, a połączono bez wszel- 


kich. nieprzyzwoitości , które to oboie pociąga 


za sobą. 


. 


Kanclerza Skarbowego, mi 
Miannie. Król tego wybrać musi, który większość 


e król ale naród 


głosów w Izbię Gminów otrzymał. 


| Bkoro tylko większość głosów okaże się dziel- 
Mie na czyją stronę, zostaje natychmiast wynie= 


siony na stopień Ministra; dawny złożony zosta- 
le, a wypadek ten Żadnego zamieszania nie 
`~ f 


- 6prawia: 


Dobroć konstytucyi stanowi dobroć praw; 
A następnie dobre prawa utwierdzaią konstytucyą. 
Zawarowane własności, zabespieczona wolność 
Osobista, tak iak wolność miyślenia i pisania; 
która ściśleysze ustanawia współkowanie rządzą 
cych z rządzonemi, a tządzonym nadaie głoś 
doradczy w działaniach Państwa ; wszystkie te 
prawa, szacowne owoce zdrowego 1 dobrego 


uczłonkowania stanu; czynią ią leszcze mocnisy+ 
A ` 


4 


"w których się stanowi. 
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szą, użyczsiąc wsparcia, któregoby z siebie 5a 
méy nie miała, 

Oprócz tych szczególnych rozporządzeń ikone 
stytucyi Aungiels skićy, są jeszcze inue samemu lus 
"dowi angielskiemu przyżwojte. Jeśli nie możnś 
twierdzić prawdziwie, iak mniemał Montesquicuj 
że każdy naród potrzebuie właściwego sobie tyle. 
ko kształtu rządn (bo tylko ieden dobry być 
może, z téy samćy przyczyny: że tryb dobrego 
zayblenia iest tylko ieden); ħiezawòd: ra przynay” 
„,mnićy, že ten, kształt „powszechny ; rozmaicie 
aisposabiać potrzeba „ podług nałogów i i przypa”. 
.dłości tych ,. którzy go przyymuią, oraż czasów j 


= p = ` m F; — 
O DELIKATNOŚCI. 
(dzieła Weis $ a principes ilasophignóch 


dożcii. nas iskierka bóstwa ożywia; nigdy blask j 
= Poryteniólóy iak w delikatności nie przyświe* 

« W niéy znayduiemy naymilsze zarysy wydoż 
slan todzaiu ludzkiego; ale ićy treść tak . 
iest umysłowa , ićy postępowanie (ak czucia pelž 
he; tak rozmaite, tak taieninę, źć ie ani qpisśćj 
ani okróślić, ani pod prawidła podciąg nąć nie ino 
dba ; że łatwićy ie W pózykładaći niż W skowaćh 
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Wyrazić. Jest ona Że tak rzekę duszą naszćy du- 
Szy; miłość, przyiażń , troskliwa pieczołowilość, 
są ićy zmysły, a pexzygkowność tak Z nią połą- 


zona iż ie częstokroć rozróżnić trudno. — Deli= < 


kalność iest naywytwornicyszóm ' tem czucia , 
tak, iak iego nayszczytnieyszć m dziełem szlachetna 
/Wspaniałomyślność: tóy blask świetny spływa 
Slopniowanym spadkiem w tamtóy iasną. barwi- 
waż a wtedy promień zgodnego ich zjstoczenia, 
świat moralny tkliwie przenika, orzeżwia, upła- 
dnia. | , 

Jako malarz nie zdoła oddać migaiącego się 
światła, przezroczystości powietrza, a tém mnióy 
świeżego zefiru oddechu ; zapachu róży, mfucze- 
nia strumyków ; tak i tu, chociaż widocznieysze 
vyey delikatności vkréśłi pioro, na próżno całą 
ićy obrazu rozległość, wyrazićby usiłowało. — 
_ Delikatność iest poświęcenie się osobiste które 
wdzięczności unikaiąc; tai się przed ićy wzro— 
kiem i na własnóm serca zdaniu przestaje: iest 
'pomnożenie. wględów i grzeczności dla nieszczę- 
Śliwego: iest przębaczenie urazy, lub pomszcze- 


nie się dobrodzieystwem: wzgarda pozorów „dla .' 


Tzeczywistości ; ; szacunek śwćy osoby nie dozwala- 
iący mówić lub czynić w niebytności czyićy tego, 
Czegobyśmy przy nim nie mówili lub nie czynili; 
na wypadki bezwzględna, w dotrzymaniu danego 
_ słowa DG która milość, przyiażń i śmierć 
samą przężyjej nawet w ciągu poróŻnienia do= 


| 


sad | 


chowanie dobrych postępków, względów i ufność; 


iest uprzeymość lak wytworna i» subtelna iż zalee 


dwo osoba celem niéy będąca, spostrzedz ią zdó= 
ła; żręczua pochwała która w nieobecnym cześć 
oddaie zalotom obecnego; odmówienie nowego 
dobrodzieystwa umieiąc cepić wdzięczność i wies 
dząc że się moc przywiązania zmuieysza gdy s 

powiększa w uczuciach różnica: jest to sonio 
nie miłości własnćy nieprzyiaciela lub czułość 
osoby którą gdy zgubić musiemy, mamy wzgląd 
na wybor środków do tego dążących: nakoniec 


delikatność ` iest wykwinti w lubości, skromna 


w niśy wstrzemięźliwość lub óddanie ićy się beź 
granic; iest tą szlachelna bezzyskowność w rozko 
Szy; co nam milszemi czyni uciechy których 
sprawcami iesteśmy, nad te, których d doznajenry, 1 

Słodycz, skroniność, milość i. cuota; stroią 
ćzucia w wonne kwiaty i są źródłem tych wdi; 
eanys uprzeymości, których an; dowi ani znać 
iomość światą naśladować nie mogą. „Przyznay+ 
ny. tę cześć winną płci piękny; że. nam często 

w szlachetnych uniesieniach wyrównywa a w de 
likatności nas przewyższa: i ieżeli w dzielnych 


heroiztnu zapędach dosięgnąć nas nie zdala „e iąg 
nieprzerwany troskliwych ićy o szęzęście nasze | 


zabiegów ita ićy domyślność w naydrobnieyszych 
tzeczach , obięcie nasze przechodzą. 

Beż wątpienia ów bytby nayszlschetnicyazyi 
ne który pojmisio słusznych do żalu na ro 


j dzaj 
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dzay ludzki powodów, naygorącóyby pragnął sła- 
Żyć mu i dla niego z siebie ofiarę uczynił, 'Ta- 
kowe poświęcenie się dobru powszechnemu nie 
iest zupełnie prżeciwne zbytnićy mizantropii: 
Może albowiem być skiitkiem wspaniałego umy- 


„Muj nawet tych za cel wybrać, któremi z prze- 


konania gardziemy, lub ku którymi gniew zasłużo» 
Ny nienawiść w nas wzbudza. 

Osoby rozsądne gardzące uprżedzeniem i pó- 
torami daią sobie dowody delikatności, które 
W świecie wykwininym ża grubiaństwa by poczy» 
tywano. . Oddalaią zwyczayne formalności zbyt się 
Szacuiąė żeby żważać na tak śniiesźne przysady f 
Bez obawy i „śmiało między sobą rózmawiaią , 
6 swóm ubóstwie, o mnićy wysokimi. rodzie; 
6 niezręczności do towarzyskich talentów; o uło- 
Mnościąch. To powierzchowne uchybienie gize= 


Sztiości ; iest dla nich. chlubną pochwałą ; gdyż 


zdaje się.nięiako żapowiadać świat; iż są wyżsi 
nad te błahe drobnostki; iż się cznią goduehii 
Ławsże ż radością słyszyć prawdę. 

Jest iesżcze rodzay delikatności; którćy dzieła 
hiedosyć powsżechnie pk chociaż są skis 
tkieni wyniosłćy duszy. Świejny tego podaią 
ham przykład dzieie starożytne 'w osobie Scypio* 
ha: oskarżony przed senatem. o użytkowania 
Ë grosza publicżnego ; nie chce się do tisprawie= 
dliwienia uniżać i pali tachunki niewińność iego 


© dowodzące: 
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Delikatność uprzyiemnia nawet zewnętrzne 
ułożenie; wdzięki zawsze ićy towarzyszą. Te 


4 
s cwaciić 


ściśle rozbieraiąc ; gdy od nich naśladowczą szŁae 
kę oddalemy , przekonamy się że ich powab nie 


icst ugodnym, -fecz Że są powierzchnią zalet mie 
łych i wonią Że tak rzekę czułości. Ten dzieć, 
cinny wyraz twarzy, ten szczery i bezprzysadny 
wytwór, ten tkliwy uśmiech, częstokroć pokry” 


. ; >» , 
waią zalotność, lecz częścićy są obrazem otwarlości, - 


prostoty i niewinności. Wesołość oznacza spos 


koyność wewnętrzną; ton naturalny , niewymue 


. 


= 
szony, zapowiada szlachetną ufność duszy swo* A 


bodnóy , która się nie obawia być docieczoną. 


Słodycz w spoyrzeniu, w układzie, w porusze* 


niach, każą ićy się i w uczuciach spodziewać} 


i tym podobnie. „.. "Ten rzut oka dla tego tas. 


kie uczynił wrażenie, iż serce w nim przemawia | 


i coś pochlebnego nam obiecuie... . ai Wielbiąc 


ten ' chód wspaniały, ten tok wyniosły, lub tę. 
małą nóżkę, która w 'tańcu z drganiem ulatywać 
się zdaje; czyniemy, nie wiedząc o tém, wnioski; 
tyczące się charakteru, a ieżeli te nie zupęłnie są 
mylne, iednak cel onych: z tylu rozmaitych 
sprzeczności się składa, iż się w nich łatwo 
zwieść można. SĘ DEC. 

Płeć nadobna, przyznaie nie domyślaiąc się te 
go, iż się w znacznéy części piękność duszyy* 


w wyrazie twarzy amaluie. Możnaby więc za . 
nayskutecznieyszy środek  gotowalniany podać 


: 
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oczyszczenie i uszlachetnienie swych nczuciów, — 
w tedy ; wdzięki bylyby prawdziwsze, ponę- 
tnieysze, bo wymysły sztuki zawsze się: higra- 
nemi przy powabach natury wy daią. 

Każde wdzięki nie kazdemu wiekowi przysto* 
ią; te które są do twarzy ds udziestólelnićy 0804 
bie, czterdziestoletnią by zeszpeciły ! tak też ien, 


 kodzay delikatności, który płeć piękną przymila, 


bylby śmiesznym w mężczyźnie > iego pózór po» 


a è , Ą ` +4 , 
Wiuien być męzkiy. poważny; oznaczać moc, do= 
broć i rozwagę: n 


Przytoczmy niektóre przykłady dzielnty des 


 likatności: z tych pierwszy może iest wątpliwy; 


lecz następne są dowodnieysze. 


EU) 
zh 
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- Pewien mąż spostrzegł iż Żona iego sprzyia “ 


słusznemu że wszech miar czleku, lecz który się 


zapamiętale w nićy kochał: przymuszony wyieć 
Chać na kilka miesięcy, właśnie gdy się przekonał, 
že przy pierwszéy wydarzonćy sposobności mie 


dość cnotę i honor zwycięży. Nie wie iakimby . 


sposobem to nieszczęście od siebie odwpócić? 
idzie do swego rywala, o swym odieżdzie uwia- 
domiia i mówi: znam słabość płci piękney, znam 
serce mole : uchybienie wiaty małżeńskićy, śmier= 
cią by mi się stało. Dla własnóy spokoyności 
chciąłem żonie moićy dodać stróża, przesodnika, 
któryby ią dozierał , bronił przeciwko samóy sos 
bie; słowem był ićy doradzcą. Bezwzględnie na 


okoliczności W MPana, proszę abyś na siebie ra* 


13% 
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czył przyiąć te obowiązki: chciéy być moim iak 
ićy przyiacielem i oszczędzay honor który się 
WPanu powierza. Poiechał, wrócił i był oszczęe 


| dzony.  Możeż któ temu wierzyć ? bez wątpienia; 


byli to Francuzi i Francuzi uczeni. 

Xiążę C*** pierwszy minister chociaż równie 
zdatny dak wspaniałomyślny, został oddalony 
i z łask wyzuty,— podług zwyczaiu wszyscy go 
dworscy odstąpili. Pułkownik S*** qowiaduie 
się że Xiążę ma rozkaz udania się do dóbr swo- 
ich; bierze pocztę, wyprzedza go, a za przyby- 


| ciem z zimną krwią otwiera mu drzwiczki od po- 


iazdu. Nie trzeba się temu dziwić: był to Szway-- 
cąr i woyskowy. 
Gdy w pewnćy rozprawie zabił ktoś swego 


- przeciwniko, ucieka do poblizkiego domu, które- 


go właściciel schronienie mu zapewnia: w tym 
wnoszą trupa, a chociaż w nim’ syna iedynaka 
poznaie, danego winowaycy dotrzymuie słowa. ` 
- Zbieg Berneńczyk schwytany został przeź 
dwóch sierżantów , którzy w tém niechętnie do- 
pełnili swóy powinności: cznynie go strzegli 
w chacie węglarza. Potrzeba przymnsza go wyyść 
na chwiłę: prosi przeto swych dozorców aby mu 
towarzyszyli. Idź sam, ufamy ci, rzekli; słu* 
sznie ufacie odpowiedział. Sam więc wychodzi. 
noc ciemna, las o kroków kilka, za trzy dni ma 
być rozstrzelany. . , wraca. — ŚP. 


O. 


O konferencyach nauczycielskich. 


Dac nauczycielem publicznym od lat trzydzie= 
stu prawie, ze smutkiem spostrzegałem , że wie- 
lu towarzyszów moich obiąwszy raz urząd: na- 
Lczyciełski , zawód swóy naukowego kształcenia 
się, juž za ukończony poczytali. „, Pierwszy rok 
hanczycielstwa , mawiali oni, iest naytrudniey— 
szym, tam bowiem trzeba się na. lekcye gotować; 
lecz późnićy rzecz iuż jest łatwa, a łetwieysza 
ieszcze w tych przedmiotach, w których przepi= 
Sane są księgi elementarnę od magistralnry edu- 
kacyynéy.” Jakoż w istocie całą bibliotekę tych 
, Rauczycielów składały książki elementarne pla- 
nem przepisane i kilka innych nie z wyboru, 
' lecz przypadkiem nabytych. O. czytaniu 
dziel nowszych albo też i dawnieyszych dla dal- 
szego doskonalenia się, nie pomyśleli oni nawet- 
« Jednakże domagali się po kilkoletnióm urzędowa= 
nia , (na któróm rok w rok toż samo ledwie nie 
Stemiż samemi słowami nczyli, i w przedmiocie 
swoim ani ua iotę daléy nie postępowali) albo 


zd 


miaysca wyższego, albo powiększenia pensyi. Do- . 


strzegłem przy té okoliczności, iż tego rodzaiu 
przy tóy i go rodzi 


»auczycjele po kilkoletnićm sprawowaniu urzędu 
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kwoiego prawdziwemi stawali się pedantami, ta 
iest machinami do iednostaynego tylko ruchu 
'. nawykłemi. Boleśnieyszém ieszcze hyło dla mnie. 
dostrzeżenie, iż niektórzy z takowych uczycielów 
posiadali w wysokim stopniu dar uczenia (do? 
num didacticum ), ów dar szaçowny i więcej 
znaczący, niż rozległe nawet wiadomości: te b0- 
wiem bez niego w szkole mało przyniosą pożytku; 
“albo nawet uczniów straty czasu nabawią, lub we 
względzie pedagogicznym popsuią. Bozmyślaiąc 
o sposobach iakiemiby we wszystkich uczycielach. 
"publicznych chęć 'do dalszego doskonalenia się, 
wzbudzić, i okoliczności do tego stosowne naslręt 
czyć, upatrzyłe m w Urządzenin wewnętrznóm 
szkół wy działowych i i podwydziałowych pod $. 5 
a dla szkół Departamentowych pod 25. 6. wybor” 
ne skazówki władzy naywyższóy edukacyy* 
néy, ku temu właśnie cełowi zmierżające. Mó- 


wi tam między innemi ta szanowna magistratura p 
iż na sessyach miesięczych nauczycielskich „podas | 
wać maią nauczyciele doświadczeniem stwięrdzo* 
ne uwagi swoie nad płanem nauk , książkami ełe^ 
mentarnemi, nad samém szkół urządzeniem, koń 
cem wspólnego ich roztrząśnienia i przełożenia 
ich wyżćy.” Bardzo niewozesną podeymował* 
bym pracę, gdybym cheiał wytykać szłachetność | 
i wspaniałość, tćy paywyźszćy oświecenia kraio* 
wego magistratury, éo- wzywa i zachęca nauczy” 

cielów publicznych do s sda ity swych prze” © 
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„łożeń: ; i R 
łożeń; tak bowiem zawsze bywało: kto czyste 

X . 
ma zamiary, i bez uprzedzenia działa, tem prze- 
a=" W 6 Ą La . 

tozen się nie lęka, 1 owszem stara się: z nich ko~ 
rzystać, Zdare mi się nadto, iż zamiarem tu 
ity było zachęcić nauczycieli do rozważania 


i roztrząsania przedmiotów pedagogicznych, tu- 


dzież zobopólnego na sessyach wykładania sobie 
myśli, 1 , ` 5 i . 
Zostawszy przed rokiem Rektorem szkoły 


-. wydzisłowćy w R. postanowilem korzystać 


z wspomnionego paragrafu o sessyach nauczyciel- 
LJ 
skich. Ale wkrotce przekonałem się, 1% przy 


rzucoućy przezemnie materyi do rozmowy , 16 


den tylko nauczyciel odzywał Się zazWyczay ; 


a wszyscy iuni milczeli. Nastręczane nawet 


~a umysłu paradoxa uie ocucały ich letargu, PO” 


_„wszęchne milczenie kł,dło koniec wszelkiemmu roz= 
*trząsaniu Postanowiłem przeto: innego użyć 
$rzodka. Oświadczyłem całemu gronu naczycie- 
li, iż w cełu dalszego postępu w nankach odbywać 
się będzie oddzielna sessya w drugą Śrzodę ka- 
żdego miesiąca, na którćy czytać będziemy roz- 


prawy przez wszystkich z kolei  nauczycielów 
s U 7 


. wypracowane, albo tłómaczenia własne, # dzieł 


obcych rozmaitéy treści; a ieżeliby na którą ses- 
syą nic własnych robot nie było do czytania, na- , 
tenczas Pedagogika Niemayera „przekładu X. 
| Czarneckiego miała nam służyć za materyą do 


„. €zytania i roztrząsapia. Oświadczyłem oraz, iż 
j i x : 
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zupełna” tu się zostawia wolność każdemn z grona: 
nauczycielskigo uczęszczania na te sessye lub nie; » 
lecz dodałem także, iż gorliwość w tym względzie 
okazana , będzie dlą mnie iedna z pobudek dla i 
polecenia ich, względom Magistratury nad oświe= 
ceniem przełożoney, Pomyślnićy niż się spodzie= 
wałem rzecz ta iuż od dziewięciu utrzymuie się 
miesięcy. We wszystkich prawie bez wyjątku 
członkach grona naszego, odezwał się duch Żżywo* 
ści i czynności, tak dalece, że uczyniono mi iuź | 
Propozycyą, aby posiedzenią ‘te dwą razy na 
miesiąc odbywać się mogły; co w naszćm małóm. 
miasteczku prędzóy się da uczynić, niż w mieście 
większćm gdzie roztarygnień iest wiele. Protokuł 
sessyj tego rodzaju i pisma czytanę, które się 
składają w archiwum, bardzo są iawnym dowo- 
dem użytka , laki posiedzenia tego vodzaju przy- 
noszą. Niektórzy z kolegów moich wyzmali mj, 
iż przediém więcey im zabierało czasu przełoże- 
"nie z iąkowego ięzyka ną polski, lub napisanie 
z głowy ćwiąrtki iedaćy, niż teraz arkuszą całego. 
„Podług pierwiastkowego układu ieden przynąy= 
'mnióy na každém posiedzeniu miał czytać pismo; 
śwoie; lecz od trzecićy sessyj naszéy dwóch za. 
wsze, ą niekiędy trzech członków czyta rzęcz przez 
siebie napisaną Jub przelłómączoną. Spostrze- 
gam nadlo w towarzyszach moich zamiłowanie 
„Się większe w swoićm powołaniu, a nawet i wię- 
kszą gorliwość w pełnienią urzędowych powin 


* 
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ości, Mam nadzieję Że z czasem i zachęcenie 
z góry, zamiary i usiłowanią nasze ożywi. 

À | RYGĘ 
Rektor Szkoły R 


, 
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Poema Ossyana podług iłómaczenia 
angielskiego Macphersona prze- 
kładania Antoniego Borzewskiego. 


RZECZ POEMATU, 


Doma to iest zupełne; główny iego czyn, ró 
| Wnie iak wiele innych dzieł Ossyana, tragiczny. 
Za czasów Komala, syna Tratala, a oyca sła- 
Wnego Fingala, Klessamor syn Tadda, brat Mor- 
ny matki Fingala, został przez burzę zapędzony 
na rzekę Klidę; na brzegu którćy stała Balklu- 
k ta, obronne miasto, zamieszkałe przez Bretonów. 
„Gościnnie przyięty od Rontamira , iędnego z 
nayznakomitszych obywateli tego miasta, poślu- 
bił sobie za żonę córkę ięgo Moynę. Reuda, 
syn Kormy, Brętończyk, kochanek Moyny, przy- 
był wkrótce na dwór Rentamira, i Klessamo- 
WA Wyzwał na poiedynek. Przyszło do walki; 


t 


» 


- syna, i zaraz po nim umarła. Reutamir, dzie” 


 zyku Bretońskim szum bałwanów, 2 przyczy my 


` ọyczyzny, wypływa z Klidy na morze, dosta” | 


74 
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Reuda w nićy poległ. Rozgniewani Btetonowiń 
przymasił: do: ucieczki: Klessamora, który, 18% 
dwie po zaciętym odporze, potrafił dostać się sh 
"swoie okręty. Kilka razy chęiał koniecznie Kles 
samor, zawinąć do brzegu, dla uwiezienia z 80% 
b} Moyny, ale próżne były wszelkie iego usilo“ |. 
wania, gdy i wiatry ciągle z przeciwnéy Stronf 
„wiejące, przymusiły go nakoniec do zaniecha? 
nia przedsięwzięcia. Moyna wkrótce porodziłł 


cięcia temu dał imie Karton, co znaczy w ię” 


burzy, ktora oyca iego Klessamora, zapędziła M 

brzegi Balkluty. Karton , nie doszedł ieszcze jst | 
trzech, gdy Komal, oyciec Fingala, w jeduóf. 

z wypraw przeciwko Bretonom, dobył i spalil 
Balklutę. Reutamir zginął przy obronie. miastaj 
Kartona uwieziona w głąb kraiu: Doszediszy 
wieku męzkiego , przedsięwziął Karton zemścić 
się upadku Balkluty, na potomkach Komal 
Z licznymi towarzyszami nieszczęścia swoiéý 


ie się na brzegi Morwenu, pokonywa dwóch 
wodzów Fingala którzy mu się stawiają w opó 
rze, wreszcie, w poiedyńczćy walce, wiepożóf” 
my, ginie: z ręki własnego oyca Klessamora: 
Tkliwe to podanie, iest zasadą następuiąceh” 
, poemetu. Rzecz zaczyna się w nocy, śmić 
Kavtonia poprzedzaiącóy, tak iż wszystko co pie” 
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| wóy ka PONAR za wotęe tylko uważa- 
ne ' hyć powinno: 


Poema to iak kilka innych, zwrócone jest da 
Malwiny, córki Foskara. 
Ghwało wieków następnych! rycerzy zaszczycie! 
Odbierz nowe, i wieczne W pieniach moich, Życie, 


Loro | cą koła Selmy toczysz wody śklniące, 7 P 


Színer ich, przeszłości czynów wspomiań tysiące; 4 

; Kiedy łagodny wietrzyk Kani szeleści, |, 2 

Szum lasów Garmallaru, ucho moie :pieści, 

"Nie widziszże Malwino tey wyniosłćy skały ? -- 

Trzy iodły. uwieńczają wierzch iéy okazały , 

Pod iéy stopą, dolina usłana wrzosaraą 

Lzaruiącym powabem zachwyca, i maini.; 

Tam kwiat góry nad ipne wzbiia się wesoło , 

'Wónnym wiosny pawieworn dumne sfawia czoło ; 

Samotnie, obok źródła , ostt buia wzniosły; 

| Gęstym mchem dwą kamienie w około obrosły, 
Zaledwię ich „przechodzień na ziemi dośtrzegnie ; 
Łękliwa łani szybkim krokiem w lasy. biegnie ` 
Na widok ducha, który doliny „Ly strzeże. 

Le Dway wśrod tych skał Molwino polegli rycerze! 
Chwało wieków następnych! rycerzy zaszczycie ! 
Odbierz nowe, i wieczne w pieniach moich życie. ” 

, Ktoż to wśród świetnych zwycięztw , Z obcéy wraca ziemi , 

Otoczony w około chwałą, i mężaemi? ) ; 

Słońce czystszym . promienie piklerz iego ge) 


Oko i ego, prawdziwym obrazem dobroci ; w 
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Spokayny, iako riężye , gdy spoyrzy z za chmury 
Na milczące doliny, na wyniosłe góry, 
Któż to? ieśli nie Fingal walkami wbiwiasy, 
"Wita lubych radąków , i oyczyste strony. 
Każdy widok nayżywszą poi ga rozkoszą ; 
Każe śpiewać ; i Bardy wdzięczne głosy wznoszą : 
„ Dałekich dolin , i pagórków dzieci ! 
„Już dla was nigdy szczęście nie zaświeci. 
„Na pysznym tronie , błyszczącym od złota 
3 Siedział król świata, kosztuiąc pokoin, 
s W tém wieść nadchodzi o uieszczęsnym boiu, 
„ Porywa oręż ,i gmiewny wzrok miota, 
* a Dalękich dolin , i pagórków „dzieci! 
„Tuż dla waa nigdy szczęście nię zaświeci. 2 
Tak wracaiąc do Selmy, Bardowie śpiewali ; 
Za nimi wielki Fingal, w świetnćy błyszczy stali, 
 Dalćy idą waleczni , sławy przodków godni. 
Tysiące w pysznym gmachą iaśniało pochodni , 
Niegdyś ie cudzoziemiec posiadał zuchwały ; 
Radośne mężnych pienia w około zabrzmiały , 
Wszędzie zwycięztwa, wszędzie sława się ich, szerzy, 
Wspaniała uezta, prace uwieńcza rycerzy: 
o Gdzią ise wierny towarzysz, oyca mego trudów ? 
Chwała dzieci Mórwenu wsparcie moich ludów , 
Gdzie iest rycerz ję rzekł Fingal z, czarnemi kędziory 
Pewnie smętne dni wiedzie nad brzegami Lory ; 
Lecz co. widzę? on tutay, zmierzą kroki chyże. 
Tak koń, nu widok stada, giętkim uchem strzyże, 
Parska, rzuca kopytem, raczy bieg natęża , 
Nozpierzchła grzywa, wiatęy w przelocie zwyciężm, 


Dit 


7 
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Winay nasz Klessamorze | przyjacielu mity} r ; 

Ty Więc dumnych , mężne hufce Fingala zwalczyły ? 

Tak, Morwen iest zwycięzcą ! nadzieie nie mylą, 

8 dniu stokroć szczęśliwy ! ó zazdrośna chwilo! 

Dóży pótomek chwale twoiey pozazdrości. » » 

Tak Komal wracał z bojów w dniach rannćy tałodości; 

Zawsze mi teu wiek szczęsny w „pamięci zostaie 4 

Często za bystry Karun, w obce szliśmy kraie. č 

Myty się ostre miecże w krwi nieprzyiacieli, 

Dumni królowie świata; W własnych grodach drżekę 

Lecz po cóż te zwycięztwa, te walki wspominać? 

Już lata zaczynają ku ziemi przyginać ` 
Już arzon obsypał włosy; iuż wrząca krew stygnie j 
Dzielna niegdyś dłoń lekki bsczczep ledwie dźwiguiez 
Shabe barki, nie mogą sanieść ciężaru zbroi. . « 

w Kiedyż równą radością serce się napoi » 

Jaką czułem gdym Moynę pierwszy raz zobaczył? 

Wiedy Klessamor szczęściem wszystkie chwile znaczył 

0% Opowiedz! rzecze Fingal, twe cżyny młodzieńcze 
Niech raż iesźcze szlachetne skronie to uwieńcżę , 4 
Wszakże tego z żapałem, mężne hufce życzą, | 
Powiedz co wiek twój rainy zatruło goryczą? 

Czemu w mieyscach, gdzie srebrne wody sączy Lora 

Śmętne dni trawiącego ; widzą Klessamora?* zed 

+ Było to w dniach pokoin, w pełny szczęścia chwili, 

Gdym na okręcie, który przodkowie wsławili, 

Co żelazem i śklniącą miedzią był okuty, 

Do wsławionóy wieżami zawinął Balkloty ; 

Lekki wietrzyk wschodowy dął w Żagiel różpięty: 
Kiedy, okropuą burzą; zniszczone okręty 


t 
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Bystra Kluta *) piłyięta nà swe łonó rhęttte ; r + odd 
Reutamit w nieszczęściu dał uar wspatęie chętne, s 
Przyiął niezuahych z sertem szlachetném , wspaniałer į : 
Tu córkę iega, piękną iak wiosnę , poznałem; 
‘Wonne muszle kòleià żostsły spełnione , k 
1 zacny htartec Moynę oddał rhi ża Żonę: 
Pierś ićy biała , “iak piana którą morze/ toczy , 
Mniéy błyszczy świetna gwiazda, niż ićy Żywe oczy A: 
À F; 


; Czarny włos, kruka skrzydłom równał się kolorem , 


‘Gniew we mnie żapaliła ta mowa żuchwała. 


Dusza była dobroci, szlachetności wzoferh. a 
Wzaiemność iey "naytkliwsze sprawiałą rozkosze, 
„Jeszcze dotąd ich pamięć w sercu moićm noszę! 


W tćm przybył obcy rycerz, w czarną odzian 'zbroją, 


1 wydarł mi i szczęście, i kochankę moią; 


Nie raz w Żywyńm miłości dla Moyny zapale, 
Wyciągał na wpół oręż, uwłoczył méy chwale , 

Nie raz mawiał by próżućy mógł dogodzić. dumie: 

» Gdzie iest waleczny Kotnót, co spocząć mie iihi? 

„Pewnie spieszy w te strony na czele rycerzy, 

„Kiedy ze muq Klessamor , tak shiai się mierzy. ” 
„Wiedz! rzekłem, że to setce własućm inęztwem pała; 
„Nie raz pia nìeprzyiaciół, oļotzony w koło = 

s Stu oszczepom Klessamor, mężne stawiał czoło ; 

„ Ten óręż do ucieczki nayśrnielszych żniewała , 

s Dumny! nie śmićy mi więcey wspominać Komala” 
Obraził się tem rycetz ; walczyliśmy z sobą. 3 

Legt + « zgon sa; smutną okrył rodaków żałobą; 


t 


t) Kluta, albo Klygta; nazwisko Bratońskie rseki Klidyk 


Fes 


Ypie na mnie Sza, uderzyło w mieście Ą 
 Dawałem odpór +... Bila przemogła nareście; 

Wsiądam na okręt, wiosła tną mętne bałwany, 

Białe Żagle podmacha wietrzyk. pożądany, 

„W krótce nadohna Moyna przybiegła nad mofze 
Świeżością tw ranne przechodziła ZOTZE z 

Krople łez czystych wdzięczne rosiły ićy lica; 

Głosicy pieszczony , leszcze duszę mą zachwyca. 
| tónom chcjał razy kilka zawinąć do brzegu, 
Witr nieprzyidzny ; (okręt zatrzypywał W Biegu. "| 

a tey chwili, inż: nigdy Kluty, nie widziałem» i 

Ani Moyny, co była szczęściem moięm całóm, 

Już ona dawno w murach Balkluty umarła! « « » 

, ka kiedy noc szarawe cienie rozpostarła ; 
i Listek nie szemrał ; cichość: panowała ątacha„ 2 * 

Na śrebruych falach Lory spostrzegłem ićy duchaż. .. 
Piekna była, iak kiiężyd ukryty za chmurę, 


Gdy Świat cały milczenie zaymuie ponure, 


£ kJ 
N, Nawet wizosów mięszkaniec , zwierzę milczy groźne. . 


A niebo, pełną dłonią , sypie sniegi mroźne. Nowej 
“~, Głoście ićy chwałę, Bardy! wdzięcznemi. pieniami + 
Wsząkże zgon ićy, rzekł Fingal; pięknych duj nie plami, 
Spiewaycie! pewnie Moyna w spokoynóy aati 
Czysta uczuie radość, gdy głos ten usłyszy , 

q ku tym mieyscom zwróci zasmucone lice 

Gdzie osiadły nadobne Morwehu dziewico, 
Dawnych rycerzy naszych czuły | cel wielbieńia , 5 
Ich czarownóy piękności śmierć nawet nie zmienia: 
sz sa oych ich oczu, dotąd żywy ogień btyska 

Widziałam późwićy , dumnty Balkluty zwaliska 
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Pożar ledwie zostawił, Ślad pięknego miasta 

Na murach pysznych gmachów gęsty mech porasta ; 
WAAN luda już więcóy , w mieyscach tych nie głusży; 
Czasem się głos puszcżyka obiie 6 uśz: J 

Wszędzie pleni się oset; albo wrzos poziomy, 
Dzikie zwierzęta dawne zamięszkuią domy . « . ; 
Wznieście pieszczone głosy, sławne thoje Bardy ! 
Spiewaycie iak legł w gruzach cudzożiemieć hardy, 
„Wszakże on pierwćy tylko doczekał się końca . s; 
(I nas nie długo będzie ciesżyć światło słońca, 

Í ia dziedzictwo pizodków , Morwen móy utracę; 
Po to , niebaćzny człeku , wystawiasz pałace, 
Które w bystrym porywa biegu czas skrzydlaty? 
Czyliż cię widok skromućy nić nasyca chaty ? > 
Dzisiay dumnie spoglądaśz'ź wierzchii twoiey wieży; 
_ Wkrótce é . zaledwie kilka rączych lat ubieży , 
Marde te maty, sile czast nie wystarczą ; 

Wiatr iniotać będzie twoią zdruzgotaną tarczą į 
Lecz chwała moid nigdy nie może zaginąć, 

Czyny te, w pieśniach Bardów wiecznie będą słynąć ; 
'Spełuiaycie w koly czarę, prźyiaciele moi; 

(Niech kwiat polny, złotawe włosy wasze átroi l 
" Słońce ! eo żywym 6gniemi iaśnieiesz na niebie, 
Jeżeli kiedyś arautny kres czeka i ciebie , 

Jeżeli blask twóy ciemność na zawsże zakryie 
Sława króla Morwenu; świśtło twe piżeżyje.”* «a 
| Tak śpiewał Tingal; mężna otacza go rzesza; 
Widok wodza, wsławionych tycerzy tieitoża y 


Bata 


ara 
Bardy wielbią zażdrośnie, iego głos pieszczony ; l 
Równa? on wdziękiem tkliwe drzącćy arfy tony, 
Gdy i ie wietrtzyk na miękkich krzydełkach roznośiy 
4 ciepły deszczyk Wiosny buyne trawki rosi. 
Każdy twóy czyn o ycze! serce moie wzrusza, 
Genuż nie ma tćy mocy Ossyana dusza? 
Czemuż on świetnych zasług, tak iak ty nie liczy? ? 
Lecz, któż zrówna królowi co Morwen dziedziczyć 
Noc spędzono wesoło. Nadszedł ranek miły, 
Różowe zorza bliskie wgórki pozłociły , 

Grho mraczała woda Oceanu $klniąca, 

w tém bsłwan o nadbrzeżną skałę się roztrąca; 
„Wraz „gęsty obłok z głębi morskich wód powstaie 

W kształcie starca spiesży, prżez pola, przez gaio $ 

Gzłonki jego ogromnne; nie stąpa po ziemi, 
Dospiesza, uńoszony wiatrami lekkiemi. 
hivy smutek maluie iego twarz sędziwa, 
Drzybliża się ku Selmie , i w krew się rozpływa. 


Poznał król Że śmierć mzy zjawisko to znaczy j 


$ Całą łzą skrapia lica, w iaket rozpaczy ; 


$ 
£ 


Przywdziewa Świetny panceiż, twardy oszczep biętze ż 
Gromadzą się przy wodzu Morwentt rycerżć, 
milczeniu uważaią smutny wżrok Fingala, 

Żądza chwały na nowo duszę ich zapala. i 

€WNDŚĆ zasźczytnych zwycięztw, ożywia hadzieię; 
Tysiąc pałaszy, tysiąc puklerzy iaśniieic. A : } 

Bliste powietrze głuszy szcżęk broni iai 
Okropne wycia wierne wydaią brytany. +; 
Każdy z mężów niemylny oszczep w ręku trzyma, 
y niepewnemi | pitrzy ha króla oczyma. 
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„Nie czas dzióci. Morwenu na RT dni trawić, © 


„Gdy w RN walkach , wiecznie "możecie się wsławić, 


Krwawóy woyny, rzekł Fingal, przybliża się burza. i 


Widzicie iak od morza niebo się zachmurza, ` 

Dueh, co nie raz. Morwenu nieprzyiaciół gromił, 

Wyrażnie mię o przyszłych walkach uwiadomił. 
* 7> 5 


Patrzcie! iak wzdęte morze czarne wały pieni, 


"Wkrótce na błzeg wysiądą rycerze wsławieni , 


Niech każdy Śręż przodków do walki sposobi, 
Publerzefit pierś uzbraia, hełmem skronie zdobi; 


$ Wigcéy chlubny zgon ważcie, niż niesławne Życie, 


2 


Wkrótce płaczliwe ięki śmierci usłyszycie.” 

Na czele mężnych Fingal wolne wiedzie kroki, 
Jak chmura, co poranne poprzedza obłoki, 
Bliską burzą, i gaiom i polom zagraża, 
Posępne niebo trwoży błędnego Żeglarza. 
Rycerze się wstrzymnią na iessbótka Kony ; 
Zalem serca ich poi dziewic głós allocji å 
Czarny włos po ich śnieżnych ramionach się toczy , 
Rozczulone zwracaią na kochanków Oczy; 

Szum zapienionych wałów tkliwą boiaźn mnoży, 
Ezy roszą lica, wdziękiem świeżćy równe róży, 
Skoro złotawe słońce wzniosłó się nad morze 
Uyrzeliśmy , iż, obca flot wody porze ; 


Sklnią się wiosła; wiatr wschodni dmie w rozpięte żagleg . 


Zwinne maytki do brzegu przybiiaią nagle, 
Wysiadaią rycerze w stalućy świetni zbroi y 
Odważny wódz w pośrodku mężnych hufców stoi;. 


Takim przy saruach młodz ieleń się wydaie , 


Kiedy te, w lekkich skokach przebiegają gaiec 


` 


s 


i 


2 


"| s Jaka szlaćhetność w twoićy iśniaia postaći! 


$ 


E 


Wspaniała postać ciała, mężtwo go zaszcżycą ; 


Sklniąca tarcz piersi, skronie pokrywa przyłbica ; 


Stal błyszczy u pałaśza , złoto u pancerza , 
Do wzniosłych murów Selmy śmiałe kroki zmierza A 
Za nim tysiące zbroyych dąży po dolinie. == 

» Spiesz | odeżwał się Fingal; odważy: Vllinie! 
Ofiaruy cudłoziemcom dumyya pokóy waży; 
Powiedz żem nigdy ż Walki nie wyszedł bez. chwały , RZ 
Ei gdy oszczep Ż oszeżepem j tareź ź tarczą się zetrze j 
Tysiąc cieni rycerzy , napełnia powietrze. 


- Poiedz, Że król Morwenu męztwo cenić, umie; 


SŁĄ w mężnych cudżóziemeów. i ryterzy tłumie 
4 


Nie ieden się iuż szczycił Fiogala przylaźnią; 
Niech diużey dumíy króla Morwenu nie draźnią , 
Niech wiadzą ; że do walki chętnie zawsze stawał; 
lednym berła "odbierał, drugim prawa dawał; 
Niech wybieraią pokóy , albo bóy otwarty,” 

| Baśpiesża Ullin: Fiugal 1 na oszczepie' wsparty 
Przypatenie się zdala obcemu wodzowi; * 


i w Żywem uniesieniu ; „wdzięczny mi głosem mówi; 


Przy twym świetnyni orężu AA blask swóy traci, 

Twóy oszczep równa iodle co burzomi wystarcza, ta 

: Kiężyc w pełni nie szerszy; iak twa sklniąca tarcza; 

Młodość twe lica w świetne ubrała kolory, . $ „P 
zarny wlos na ramionacli, wii się w kędziory: + Ers 

Ale to piękne drzewo; co tak fnynie żośnie; 

Może jaise upadnie w życia swego wiośnie ; 

Może nawet na zawsze zaginie PA pamięc: BF" 


ls imć ©dłdźożicinia; ; winną łzę poświęci ;' 
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I gdy słońce powierzchnią "morskich wód oświeci, * 
Radośnie wołać będą  pieszozone i ićy dzieci : 

„Patrz matko ! iaki$ okręt, w szybkim dąży biega, 
„Pewnie w nińx król Balkluty zawinie do krżegy.: 41 
Łzami nadobue lica, rosząc matka tkliwą,  ; 
Pomyśli o rycerzu, ca w Selmie spoczywa.” 


(A n, 
4 


KASSANDRA” 


"5 „ (Szydłerą.) 


Piudość była w Llisnie, 


"Nim miasto padło w ruinie, 
Lutni głosy mącą dłonie, 

Gwar hymnów w powietrzu słynie. 
Wszystkie wolne spoczywały 

Po łzawych boiach prawice, 
Gdy Peleia syn wspaniały 

Rryama ślubił dziewi ice. 
Wawrzynami 7 zddbiąk czoła 3 
"Lug, tlumem „ciśnie się w gwarze, 
Idą wszyscy: do kościoła : 

Tymbry yskie święcić ołtarze. 
Wszędzie osy k radość wzrusza; 

Brzmią pieśni Bachanckie grona ; ! 
Ale tyłko iedna dusza - 

Boleści iest zostawiona. 
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Smutna gdy się wszystko cieszy, 
Kassandra sama zostóie, | 
Opuszczona skrycię śpieszy Da 
"Wcieniste Apolla gaie. 
"A w naygłębszą lasu stronę 
5 Ze swemi. chroniąc się łzami , 


Świętą z oczu drze zasłonę, 


Porzuca, deW nogami : 


|» Każde serce SRA pała, 
ga + } 
I wszystko Żyje radośnie, 
Siostra moia się przybrała, 
Rodzicom nadzicia rośnie; 
A mnie stroni omarhienie , 
Ja tyłko łzami się poig, 
, Bo ia widzę iak zniszczenie , 


Już leci, na naszą Troię.” 


n» Ach! pochodnię ogień nieci, 
, „ Nie Hymen jednak. go aliity, 
Ku oblokom płomień leci, G PY 
y Lecz mie z ofiarnych ołtarzy, 
A Uroczystość zgotowana , A 
Lecz tylko ia przeniktiwa; 
f Już krok słyszę niebios Pana 
Co uczty smutnie poz? ywa” 


„A mnię. Taig; że łzy ronię 
I szydzą r moie wołania, 

V niedostępne ' puszcz ustronie 

Nieść muszę skargi i łkania, 
Wesoty się xe mniẹ śmięie, 

Szczęśliwy znieść mię nie może — 
- Trudne dałeś mi koleie 

Okrutny Pytyyski Boże!” 


z 


„Poco byłą mnie niewieście 
| Obiawiać Prawdy twe święte, 
W tém ma wieki cięmnóćm mieście 
Gdzie wszystkich zmysły zamknięte ? 
Czemu widzę nieskończenie 
To.czego nie zwrocę wiecznie — 
Stać się musi przeznączenie, 


Złe musi przybyć koniecznie” — 


» Mogęż zedrzeć to pokrycie, : 
w Gdzie smutne wyroki straszą ? — 
Omamienie — to iest Życie — 
Wiadomość śmiercią ięst naszą — 
Zdeym tę iasność z myśli moićy, 
Co krwawo; serce przeniką. 
Być naczyniem prawdy twoićy 
Za wiele na śmiertelniką% ~ 
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R y t 
<n Blędne zmysłów wróć rozkosze 
A odday dawne ciemnoty 3% 
Odkąd twoie prawdy głoszę 
Straciłam wszystkie ochoty. 
/ Mnie przyszłości daiesz bycie, 
Lecz wziąłeś moment szczęśliwy » 
„ Lecz mi wziąłeś chwil użycie , 


Ach odbierz dar twóy możn 


„Odtąd iak, kapłonki dłonią 
Czczę twoie ołtarze wieszcże, 
"Nigdy nie trefiłam wonią, 
Nie splotřam włosów mych jeszcze. 
M Przepłakałam wiek móy młody) 
Sam smutek strawił me siły, 


Przewidziane bliźnich szkody i 


r r 


Naypierwéy we mnie godziły.” 


„ Widzę grona szczęsnć y młodzi, 
I wszystko kocha, swewoli, 
. W wieku gdzie się użyć godzi 
| Nic nie znam., oprócz niedoli. 
Mnię daremnie kwitną wiosny ; 
Nic moie nie widzi oko, 
Któż na ziemi iest radosny 


Gdy w,życie wgląda głęboko?” 
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„» Szczęsna Polixena płocha 
Co w lubym łudzona błędzie , 
„ Naylepszego z Greków kocha 
A sądzi że z nim Żyć będzie, 
Nie posiada się z radości, 
Układów tysiąc ma w głowie, 
I wam we Śnie nie zazdrości 


, Wam nawet wielcy Bogowie!” 


„I iam tego iuż poznała 
_ Co serce tęskniąc go żąda, 
©ko iego ' ogniem pała, 
Wzaiemnych ogni ugląda. 
 Jabym w ślubne z nim okowy 
Pod skromne poszła poddaszę, 
Ale staie duch styxowy z 
I dłonie rozrywa nasze. * © 


|» Do mnie . wszystkie larwy blade 
"Z swych piekieł Hekate żenie, 
Czyli chodzę, czy się kładę, 
Stawaią przedemną cienie, - 
Nawet pomiędzy młodzieżą 
W śwobodąćy chwili uciechy, ` 
„Stalą, srogie wycia szerzą — 
Nie znaydę nigdzie pociechy |” 
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'» Błyszczą stale pokrwawione, 
I tyran gniewem iuż płonie, 
Ach nieszczęsna! w klorą stroną 
i Przed straszną trwogą się schronię ? 
Nic nię mogę ukryć oku ; 
Wiem, widzę co mię nie minie, 
Muszę spełnić los wyroku 
I upaść w. oboćy krainie” 
Gdy tak jeszcze skargi czyni, 
| Głos nagle słychać potężny 
Od dalekich bram swiątyni: 
Nie żyje Achilles mężny! 
g Erys trzęsie węże swoie! - r" 
Bogowie uciekli sami, 2 
In cułą wielką 'Troig 
Obwisły chmury z grzmotami. K. pE 
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8 Z u ‘wdzięki i rozum i cnoty oaz 
/. Wzaieciły we mnie nayczystsze płomienie, 
AS w którdy wzór widzę nadladzkity istoty ; 
Tobie poświęcam mę RA; me tchnienie. 
Tylko dla ciebie serce moie biie; 
Rog REAR" Dla ciebie Żyie. 


$ ` 
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Kocham cię wielce, lecz czułe zapaly 
Wgłębi méy duszy kryłem potaiemnie, 
Nawet spóyrzenie ne dotąd milezały ,: 
_ Promień nadziei tém rozniecisz we mmnig, 
Jesli pomyślisz Czytając te słowa : 


O mnie to mowa. 
LEnS 


Rzadko SR aT. była mym udziałem, * 
Los dotąd często srodze igrał ze mną. 
AJeśli wyznanie: kocham cię z zapałem , 
Utkwi w twćm sercn ; znaydzie cię wzaiemną. 
Wleiesż w mą duszę przez iedno westclinienie . 


Szczęścia strumierie. 
I e 1 


' Jesli zaś inny twe serce posiada, > 
, Litość przynaymniey okaż nad mym loseg, 
Ma dusza w twoićm swe szczęście pokłada. — + 
Ty bądź szczęśliwa, a ia smutnym głosem 
Z rozpaczą rzęknę: twóy kochanek tkliwy 
j iy "Tobą szczęśliwy. 
"Widząc cię zgadnę moie przeznaczenie , 
Jak iest przyięta moia miłość stała ; 
Poznam czyś czuła na moie westchnienie , 
Lub czyć mnie wcale | (zrozumieć nie cheiałaes, 
W twych oczach nyrzę foditile zbyt drogą, 


Lub rozpacz.srogą. 
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WN z Poznania d. 26. Sierpnia 1816 r. 
Gay publiczność uczona i literetura polska utra= 
fifa ciekawą rozprawę o niebezpiecznym wpływie 
hauk matematycznych na naukę religii, któréy 
W Mość Pan, bez dania przyczyn; mie chciałeś - 
Przyiąć do swego Pamiętnika; chciey W Mość 
Pan przynaymniey zaspokoić ciekawość miłośni- 
ków prawdy „donosząc im jakim sposobem autor 
tey rozprawy zbiia zarzuty i ułatwia trądności; 

_ które |piszącemu W podobney materyi łatwo 
przyyść mogą na uwagę; iz których między in- 

nemi mogą być lakże następujące: 

Dla czego iedna tylko matematyka ma mićć 
szkodliwy wpływ na naukę religii, kiedy wszy- 
| stkie nauki, nawet nauki religii porządnie dawa- ` 
AB nóy nie wyłączając , dążą do rozpostarcia władz * 
- amysłowych,, i nadanią rozumowi gruntowności . 

i pewności w sądzenia i- dochodzenia prawdy ? 
Czyby to nie byłe większym dowodem gorliwości 
“o dobro religii uirzymy wać i dowodzić, że im kto 
ma gruntownićy oświecony rozum; tym sumien- 
, niey wykonywa obówiązki względem Boga i bli- 
źniego od religii nakazane? Czy przypisuiąc nau- 
ce matematyki szkodliwy wpływ na naukę reli- 
gii, nie wypadłoby przypisać go także; innymi 
Wszystkim naukom; umieiętnościom i kunsztom , 


s 
= 


1 
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i Kiedy; ir nieszczęście! widzimy týlu poctow; hiż 
storyków , fizyków, chimików, malarzów ;. do- 

| ktorów, a eo gorszą , czasem nawet samych teo- > 
- logów wólno piszących lub mówiących o rzeczach 

religii? Czy naczelnicy herezyy , tyle inieli bież 


” 


głości w mateniatyce, ile ićy okazali w teologii? 


R, 


x 
m 


, , z 2 . ; LEKU + 
+ Dla czego tylu bezbożnych Pisarzów nie znało - 


wcale matematyki. a Pascal; Newton j týlu in- 
nych nayznakomitszych ieometrów, równie sły- 
„ ngoli biegłością w matematyce iak prawdziwą po- 
bożnością życia i przykładnością. obycząiów ? Czy 
Śp. X. Jakubowski Przykładny i świątobliwy i 
naczelnik zgromadzenia duchownego w Warszaw | 
'wie , nie był doskonałym wprofessorem adatemae Ea 
tyki i wybornym iłómaczem dziel Bezouta ? Ciy ź 
iedna z naygrumownieyszych rozpraw oinstrukcyj | 
religiyrdy (obacz. pisma rozmaite Jana Sniadeckiee 
go tom II. k. 116) nie iest przez biegłego: ieo= eg 
metre napisana? Czy Barrow zasługuie na imie 


E ieometry, który przy- tylu ważnych dziełach CH 


iący kwadzatury koła, którzy prawie. zawsze 7 
mnićy więcóy uczyli się mateimałyki przynaye 
mnićy początkowóy , wszyscy niemal, wyłączy 
wszy iednego Hobbesa, byli tak pobožni, że na- 
wet swoie wynalazki które ich nie mało mozołu 
i potu kosztowały , szczególnieyszćy łasce Nie- 


bios przypisali? i t a. 
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Chcity pięc WMęsć Pan w krótkości donieść 


jakim sposobem autor , wzmiankowanéy rozprawy 


s Ułatwia A zbiia te i tym podobne trudności i za- 
Buty, których diczka z z łatwością może być zna- 
cznie pomnożoną. Lecz byloby rzeczą nierównie 
Pożądańszą, gdybyś ,/WMość Pan poiedna- 
Wszy. się z autorem tóy rozprawy,  nakło- 

NI go aby tym szcze ególnieyszym płodem ro- 
Zuma swego raczył uczoną publiczność ucie- 
IEE ‘Przychylni nam sąsiedzi umieiący zrę- 
anie korzystać z tego wszygikieg 0, co narodowi 


Naszemu zaszczyt czynić może, nie haded z roz- 


JĄ 
| w gazetach swoich literackich, i doniosą 


s Nczonemn światu, Że prawda, którzy: przed stem 


At blisko na próżno szukał w Londynie doktór, 
i | Berchley; na początku wieku XIX. szczęśliwie 
ANK: yi4 mA nad Pim i | sęki, 
SĄ Ryn 4 
SOO P, S. SĄ Kliłszę Sak z autorem Swi- 
Mka krytycznego , racz się W'Mość Pau od niego 
sinformowad, czy w Akademii Smorgońskićy 


- ESL leszcze iaka katedra: wakuijąca. 


*) Rozprawa wspomniona przysłana była redakcyi besimien- 
| mie, 'a po oświadczenia iż drukowaną byś nie może, 


i odebrano ią natychmiast przez osobę redaktorowi niczna= 
mą. Nie mając iéy przeto pod ręką, zdawać z nićy spra- 
Wy wie możemy; a gdybyśmy ią nawet mieli ieszcze ; 

| Nie widaieniy tego potrzeby, Red. 


 Brawy tóy ciekawszy wyiątek , umieszczą zape-- 
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ODPOWIEDŹ = *3 
na uwagi Pana J. K: i list FP. Sie” | 
- kierzyńskiego w Nrże. or. Pamię” 
tnika umieszczone, z powodu uwag 
nad rozprawą krytyczną Lud 
gardy. > GR) dz 25 | 
z Co do uwag Pana J. K. 
W ohodźić w. ich rozbiór szczegółowy ani D 
Gżas ani granice peryodycznego ‘pisma dozwalait 
"Następne więc tylko pytania oddaię pod sąd czyć 
telników: Czyli różnię się w zdaniach co d0 
układu Jenerała Sokolnickiego i błędów Ludgał 
dy z P. J.K? czy charakter Ryxy nie możć 
być uspfawiedliwionyth samą przewagą ñami Ą 
'tności, iaką ma miłość i przykładami wzor 
wych aitorów wiodących ią często doźnaczniej” 
szych wykroczeń nad te; jakie auto 
Ludgardy wystawia ? czy wolno było pod 
ciągać pod nazwisko mniemanych błędów naj” 
ważnieysze; i wiedząc o omyłce oprzeć połow? 
uwag na mylnćy zasadzie, iż podpisy osądź 
traiedyą za wżorową ? Czyli nakoniec myśl 7 
| dnidgarda inaiąć błędny układ iest wzorowy 


Y 


j (224 
stylem napiśani; przeciwi się osnowie mych 
Uwag, jak Pan J. K. sprzecznie nawet z wlasne- 
mi myślami twierdzi? - 


Co do Listu W. Siekierzyńskiego. | 
j b 


| Powód Jistu'ź zastosowania ogólnéy uwagi do 

osoby októrćy nie mowiono wyraźnie; szczegól- | 
ny- sposób - pisania, nauczki dla wnucząt za- | 
„chować się mogące, obszernóm byłyby polem dc). 
"odpisu gdyby nań list powyższy zasługiwał « 


Rozebrać tylko umyślileni zasadę, iż podanic 
yliterami W. S; oznaczone było, doniesieniem i 
5 księgarskióm. Chętniebym z Redaktorem Pamię: : 
tnika zawołał peccavi, lecz mogęż to uczynić: | 
C Jeżefim popełni błąd, źródłem iego. nie tyle ies ż 
opuszczenie „tytułu doniesienie księgarskie, il è 
| lego niewłaściwość. Jakiż bowiem iest cel podck 
bnych doniesień ? Uwiadomienie lubówników Li 
_ teralury o wychodzącćy książce” dla zrobienia iey 
pokupu. Z tych lubowuików czytaią iedui dla | 
~ wiadomości, inni dla osądzenia: Donøsicie la 
powiunością iest wabić ich, nie odstręczać, Dci- 
Pełniłże tego?  Uwiadomił pierwszych © treś ci 
Pisma, aby go czytać nie potrzebowali; ujsrzedz ił 
© sąd drugich. Możnaż było poznać takie: donie-i 
sienie księgarskie cyfrą tylko podpisane ı jakształt 
„krytyki? lune błędy zesługuią na przel jaczenie., , 
lecz sąd przedwczesny © iepszćm stystawi,Aniu cha» 


r 


z 
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rakteru, o- zdolnościach niepospolżzych nie malém 
iest wykroczeniem. Cóż bowiem donosiciel Z0- 
stawi publiczności ? maż ona za odebranjė iéy są” 
du wyręczać go w ogłoszeniach o kształcie i cenie 
dziełką ? Tych to istotnych obowiązków zanie” 
dbał domosiciel, a zamiana podobna z publiczno”. 
"ścią równie niesuchodzi w świecie-nie z aż ale 
z rozsądku doyrzałym, iak Przypisywanie przeobra* 
żeń gdzie ich nie było. Mylę się iednak, W. 8. i 
` nie mówił o zdolności do poezyi traiczney, ro- 
- biąc tylko ryskrytyki traiedyj, nadmienił o zdol- 
* ności niepospolitćy do poezyi tego rodzaiu, 'przeż ` 
co zapewne według swego loicznego sposobi 
myślenia kazał rozumićć pisanie baieczek lub 


_ piesni 


£ 


A. Rożuskowebi: 18 
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* 
RECENZŻYA. 


BOU | SĘ , 
Obraz ninieyszego społecznego Europy stanu w .Cca- 


łóy iego obszerności , oraz. myśli do wewnę- 

| trznóy poprawy. Czyli odpowiedź na -zapyta- 
nia: Jakimi ludzie i narody być powinny? 
Jakimi są teraz w Europie: ? — do iego czćm 
być powinny, zbliżać się mog gą? przez Karóla 
Brose nauczyciela prawa w Gietyndze, przes 

- kładał z ięzyka niemieckiego Józef Bycho= 
wiec były kapitan: w Warszawie w dru- 
tarni Wik. Dąbrowśkiego:1816 in 800 2 ar- 
kusze przedmowy Uómacza ispisu rozdziałów 
XIII stron wstępu, a dzieła samego 453 stron: 
(11 złotych), 


Amor przeięty woski sprawy; nie tylko i 16- 
nego krain lub narodu ale całego spółeczeństwa 
turopeyskiego ; wydał ninieysze dzieło , z trzech 
M:  Bzęści podług pytań w tytule wyrażony ch, zlożo= 
NAJ Naywiącćy. nas zaspokoiła. część druga, roz+ 
bierająca stan ninieyszy ludów eufopeyskich pod 
tóżnemi. względami. Zgodne ż: przekonaniem na+ 
bém znaleźliśmy tu uwagi, okazuiące ile jeszcze 
do uczynienia w Europie pozostaie, aby lu= 
dzie byli tém; do czego ich stwórca wszęchiejdnyj 
1816, bory $ FL 15 


ł 


l; 


^ wieku, iest podługfeatora egoizm, to jest U 
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` przeznaczył. Jedna z naycelnieyszych wad y 


žanie siebie tylko samego za cel i koniec uszek 4 
„kich zabiegów 4 usiłowań., > r który, zaraził wszy” 
stkie niemal, a pr zynopikinicy wy Ższe kłassy mieć 
szkańców , a tém samém- skaził całą szlachetie 
człowieka. Naymnićy do przekonania noiae 
przemawia część trzecia, zawiersiąca myśli do 
wewnętrznóy poprawy społecznego naszego sta” 
nu. Proiehlowana la poprawa zawarta iest w pt 
nowienia iakoweyś społeczności obyczaiowćy, czy” j, 
H towarzystwa przyjaciół ludzi. W towarzysteje 
tóm zdawało nam się z paczątka upatrywać zwią” 
zek wolnych mularzy > Wszelako czylaiąc dalej 
uyrzeliśmy coś nakształt sekty metodystów Jub 
kwakrów, lecz przy końcu uwag i z lego wy”, 
szliśmy błędu; przekonawszy się że proiekt au” 
tora zmierza do utworzenia społeczności naksztolt A 
rzeczy pospolitćy Likurgowéy; słowem są to ma 
rzenia platoniczne pokoiowego szperacza , któ 
o trudnściach, a nawet niepodobieństwie wyko” 
nania swego proieklu nie pomyślał. Mówimy t’. 
o ogóle owćy: społeczności. obyczaiowćy, ponie? 
waż niektóre ow nićy urządzenia za chwalebać 
wprawdzie poczytniemy, lecz sądzimy oraz; ! 

te iw ninieyszym slanie towarzystwa europeyskie 
go zaprowadzone być mogą. Dodać tu jeszcź? 
wypada, iż autor w wykładzie msteryi tak pop” 
larnóćy, wszelako tak jest metafizycznym 1 18% 


4 


w Awe) 
__ Siemnym, że kto z niemiecką: literaturą spoufa= 
| 


lony mie iest , części pierwszćy 0 duchu i prześrąe 
WOT PAPA SCE Pw TEZ 14 MM przekładzie, 


| «BR iest, argi pierwszćy 0 sk ka p zbyt 
tentu naszego wieku, w tym polskim ge wyrazów 
me zrozumie zupelnie. Pochodzi to w czę y eS 
Yginału, czyli tak nazwanéy przesaazonéy; Wie! 
nosei., Każdy język ma swoie właściwości, tru 
5 dno więc żądać, aby rzęcz z iednego ięzyka, sło- 
li Wnie va drogi przełożoną być mogła : co większa, . 
każdy naród ma sobie właściwy: tok mowy 1 gie: 
_ Miasz w wykładania myśli i pomysłów, każdy 
j Ą Migo naród powinien mićć swoię własną filozofią, 
| Meyli pisarzy którzy oryginalnie w ięzyku oyczy” 


i $ stym. (to iest nie Hómacząc Z obcey mowy.) my- 
A swoję wykłedaią. % tego tóż powodu sądzimy: 
e teory czna filozofia z iednego ięzyka na drugi prze: 
daną być nie rzgoże, i jeśli kto zamiar ten przedsiębie- 
„de; czyni gwalt językowi na który Uómaczy, 
4 celu pożądanego nie dopnie. Z tych to powo” 
dów bardzo przebija się w ninieyszym przekładzie 
„Abo oryginału; przy końcu jednak coraz mnićy 
Widoczną zdaje się cudzoziemczyzna , im dalćy 
RKA Uómacz w pracy postępował. Sądzimy iż JP, By: 
cho wiec, który w przedmowie swoity pkosał iż 
A ma język dość w swéy władzy i pisze jasno 1 gaye 
Wo większąby uczynił Jileraturae przysługę, 
Bdyby zamiast tlómsczenia, wydał tylko wol- 
hy przekład czyli naśladowanie originału: uni- 
kuątby ię tym sposobem majćy polskich 


15% ` 


NJ 
wyrażeń, n. p. stołowe prawidła , źsłototwe zasa” 
dy, zamiast istotne; uprawiać siły, ciałowe , 20% 
miast siły ciała; ludzie mogą się domagać mo- 
zności obyczaiowego bytu ; człowiek powinien się 

© tém naywyrazisciéy obiaśnić ; tam powinnismy 5 
usiłować posredniczyć między przeciwnościami; j 
wznosić duchowość i wyższość do należytćy iéý 

godności i siły; stosunki są uzasadnione ; syste< 

mnie; własnodzielnie; obyczaiowe pomysły; —obye 
ozay bierze autor w osobliwszóm w polszczyznić 
nieznaiomóm znaczeniu na k. 288 i mówi n. p. wie” | 
my iż zowóy niedoskonałości obyczału — wyniknęły 
naysźżkodliwsze skutki i t: d. W przedknowie 
usprawiedliwia się Uómacz a kilku nowych wy ra” ę 
zów; iakoto ifómacząc wyraz idea przez pomysł 
nie zaś przez wyobrażenie jak niektórzy czynią; 

na co się z tłómaczem zgadzamy; podobnież iż 
dnego z mim iesteśmy zdania względem wyrazów 

prawoy ustawa, Prawo oznacza zewnętrzne-stosune 
"ki człowieka względem innych ludzi i zawiera - 
w sobie należy tości i powinności; ustawy przepie 
suią ich wykonanie i do nich zmuszają, Nie czy” ; 
niąc wóżnicy między prawem a ustawą, jakże wy” j 
łożemy tę myśl: guo jure lex tsła lata est? de quel D 
drott existe cette loi? podług tych którzy mówią 
o prawodawcach zamiast ustawodawcach , ttzebać 
by to óddać w ten sposób; iakiém prawem to: 
prawo ustanowione zostało ? zachówniąc zaś jedno” 
stay nie wymienioną wyżćy różnicę pówie się: na 
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latiem prawie zaprowadzenie (uchwalenie) tóy 
(Uslamy zasadza się? 
Co do przełożenia wyrazi fraacuzkiego: l'état 
Niemieckiego der Slaat przez kraiowładztwo, nie 
zgadzamy się z tlómączem, gdyż nie widzimy 
T Potrzeby tworzenia nowego wyraza, maiąc pra- 
Wdziwie polskie, ray, królestwo , rzeczpospolita, 
| rzad, państwo i t d. któremi pędług potrzeby 
kk Wyobrażenie wyrazem der Staat obite, ddat 
i Można zupełnie. Nie sądzimy bowiein aby ka- 
ky wyraz iednego ięzyka przez żeden wyraż in- 
tych języków miał być koniecznie tłómaczony ; 
dla tego ŁóŻ niestosownym zdaie się nam wnio- 
| sek niektórych, pragnących zbogacenia czyli uzu- 
, Bełnienia mowy polskićy, aby wziąć słownik 
Np. Akadomii Paryzkićy i na każdy wyraz fram= 
Gzki wymienić lab wymyślić nowy wyraz: polski. 
Byłoby to utworzenie ięzyka francuzko-polskie- 
80 z duchem prawdziwóy mowy -polskiéy bardzo 
Zesto niezgodnego.: P rzekładaiąc z ięzyka obce= 
80 rzegz iakową, przekładamy nie siowa poie= . 
Śyncze ale myśli autora. Dla tego to przekład 
2 obcych ięzyków, ieżeli ma być dokładnym, 
Błębokiey wymaga zmaiomości : naprzód rzeczy 
ANN któréy jest mowa; powtóre ięzyka z któregosię 
LĄ b= xć i potrzecie ięzyka na który się'prze- 
K Mosi, Słusznie zatóm powiedział ieden z naszych 
Zuakomitych pisarzów : iż radnićy iest zrobić do- 
"re Wómaczenię niż napisać co dobrze oryginalnie. 
t 


GiT dE A i c =" 


252 

Dedek mdto ilómacż przy końcu wyciąg z roži 
prawy Jęedizeia Śniadeckiego o pokarmach, napo” | 
tach i sposobie * życia w ogólności we względzie | 
lekarskim, tudzież wiadomość 6 towarzystwach 


Bibi BER ` 


~ ETR 4 
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DA REA sdn Za 2,3, E, 1 GRAJA) pod LOZKA 


ŚWISTEK KR rem CZNY. 


Polowgnie, p boi — yty urzędowe 
wypis, z pr otokółu kapituły Smorgońskićy A 
„słełrę utasi awienia rodata wyspy Gawro* 

| nów — dekret stanowige :y akademia paca7; | 
„pówską, — < OEacya W., ropi xi 
czyli rektora teyże. i 


Podrwót. czytanie” wierszy kłowa, przyjazd 
kiku sąsiadów : 4 przybyłych: na iutlzeysze polo” > 
wanie. Tytnczasem mitka iego rzuoiwszy okiem 
ia ich końiec, a znayduiąc go za wesołym po^ | 
darła ië’ na drobne kawałki: Bedwie zasiedli 
goście, zaczęła się mowa 5 polowaniu, io tymiedy* 
nie przedmiocie trwałaaż dó kolacyi. Prawda nić 
uchodzi za ulubiony myśliwych przymiot; by 
"się 6 tćm przekonać, dosyć byłó naszych posu” 
jar | t9 
Vśród tóy rozmowy przybył PE szła? 
w pó polsku ubrany ;. wsłała ma przeciwko 
niemu gospodyni, uściskał gospodarz, i obok 
siebie rai h słaraszka posadził, mówiąć” 


4 
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Mistrza kochany, czyś i ty także ña jutrzeysze 
Przybył polowanie? Panie! odpowie, rad sobie 

| Choć raz ieszoże przypomnę porządne owe Za 
Gaisów Abgustowskich polowania, których w 

miodości moiey Świadkiem bywałem ; chcićy 
Mam więc, rzecze gospodarz, znudzony długiemi 
baśniami uaszych myśliwych, co ciekawego oO 
Nich powiedzieć: obfitym ieśt składem dawnych 
zdarzeń pamięć twoia, a co większa” wiernym. 
Chętnie, odpowie; właśnie iadąc tu, o dwóch 
Myślałeińm.| i b, szą 
Ža dobrych tedy fAugastowskich” czńsów , 
które nas późniey tyle nabawiły zlego, Xiążę 
Chorąży Radziwił przytomny w Hlubertsburgu 
Wspaniałym Augusta JIL łowom, a zapytany 


| 0d Sasów, czy Ww tym rodzaju widział co podo- 


bnego, ząchował sobie odpowiedzićć im na to 
w ‘Warszawie. Wnet gdy. tam król przybył, 
‘zaprosil go na polowanie z całym dworem i pó- 
' Jowa prawie Polski wiedy tam na seym zgro- 
mMadzonóy; a że się w téy chwili król z Wär- 
szawy oddalić mię mógł, połączył zwierzyniee 
Marymontski prawie Z przedmieściami Warsza- 
Wskicmi, a Bielany Z Mary mostem wyśadzonym - 


W dni kilka, lasem jakby czarodzieyską władzą. 


¿Już od niejakiego (czasu, za iego rozkazem ty- 
"siące ludzi pracowało okołó naprawy i wyrówna- 
ią dróg, przecięcia i sporządzenia nowych, 
zgoła zamienieńia w porządny zwierzyniec tóy - 
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obszernéy przestrzeni ; sprowadził ón był takżć| 
z lasów i puszcz swoich, mianowicie Litewskicły| 
przeszło 600 sztuk wszelkiego rodzaiu zwierz 
iako: to: Zubrów, Łośiów, Niedźwiedzi, Dzików 
Rysiów, Wilków, Jeleni, i-t. d, Kilkadziesiąt| 
pysznych namiotów na wzgorku Marymontckim | 
i około pawilony rozstawionych, przeznaczone 4 
o Wraz znim były ną mieysce: spoczynku, i ucztý | 
‘dla zaproszonych gości ; a wielka liczba sząłasów 
zielonością umaionych dja ludu tysiącznych wie! 
dzów., Psiarnią składała się z 300 sfor ogarów; 
i większćy ieszczę liczby psów wszelkiego ro% | 
dzaiu: a przeszło 500: myśliwych: suto ubranych 

dopełniało tę myśliwską okazałość, nie rachuiąć 
“mnóstwa iedno-barwnych siciawych, którzy | 
strzegli sici otaczających w koło całą tę przes ; 
strzeń, od. brzegów Wisły pó za Bielańskim la= | 
sem, aż do tego nad którym panuią koszary | 
Gwardyi koronnóy. * Nakoniec kilkadziesiąt od- | 
krytych poiazdów czekało na damy, a sto ko= | 
ni wierzchowych na cudzoziemców , i tych gości 
` £o własnych nie mieli, : s | 

Ledwo król wiechał do tego obwodu, ze” | 
wsząd. dał się słyszeć odgłos setnych trąb mye 
śliwskich. Wstąpił król na śniadanie do Ma 
rymontu, a potém wsiądłszy z Radziwiłem do ode 
krytego poiązdu, ruszył ku pierwszemu oddziałowi, 
2z samych złożonemu Niedźwiedzi, Za królem 
ciągnął się długi szereg damskich poiazdów, ia 


4 
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Ko też niezmierme mnostwo konnych dworzan i 
Myśliwych, co się wnet rozsypali po lesie. Po- 
lowano koleyno na Niedźwiedzie , Żubry, Łosie, 
ysie, Wilki, Dziki, Jelenie: szezwano jedne, 
 Ślrzelano drugie, forsowano iune, zgoła tego 
; Poranku przeszło 300. szluk zwierzą ubito. Do 
y każdego rodzaiu polowania psiarnia świeża i my- 
śliwi przeznaczeni byli. : 
= Przeszło 6. godzin twwała ta zabawa lekkie- 
Mi tylko przerwana odpoczynkami, „pod czas, 
y których król i towarzyszące mu osoby znaydo- 
/ wały wszędzy piękne do. odpoczynku namioty, 
K dw mich czego tylko kto żądał. dla ochłody i po- 
Siku, Przed zączęciem każdego: rodzaiu polo- 
o lowania, król przeznaczonóy dla niego psiarmi 
pilnie odprawiał rewię, co nad wszelką inną 
| przypadała mu do smaku, 
|. Wrócono nakoniec: do  Marymonlą na 
obiad ; król sam „w osobnóy i wspaniale przy- 
jk" branćy jadł sali. Stali około krzesła iego, Ra- 
dziwił, Brühl, i pierwsi Panowie, z któremi ón 
/ przez cały czas o tém tylko polowaniu rozma- 
wiał. Po skończonym obiedzie zasiadł na gan- 


ku umyślnie na to przed salą przygotowanym, | 
i strzelał rozmaitego gatunku zwierza, które: w 
(przestrzeń oloczoną siciami przed ganek wpędzą* 
mo. "Tym. czasem udali się goście do kilkunastu 
" wielkich namiotów gdzie ich czekał obiad. 
"Ciężko sobie wspaniałości i porządku tey 


` na nocne polowanie; które nowością i wspania” 


~ 


s Iwo. wyobrazić możecie; dość wam będzie por 
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uczty wyobrazić, 
czora. sqzE p i "MB 

Gdy żmierzchło , upadły drzewa zasłaniając? 
ha przećiw "ganku królewskiego przygotowany 
pyszny fsierwerk , ma którym się zabawy dnit 
tego skończyły, " Odieżdżającego króla zaprosił. 
Rądziwił na pólutrze, nie iuż na dzienne , let 


która *trwała aż do; wie 


H 


łością swoią, przeszło" ieszeze pierwsze. Wszy- 
stkie bowiem 'ulice rzęsisto oświecone częścią 
lampami, częścią kagańcamni. były; a-każdy % 
myśliwych nawet siciowych, miał w ręku wosko% 
wą pochodnią, których tysiące po lesie błądziło. 
Pawilon Marymontcki, olaczaiące go namioty, 
i wzniesione około nich zewsząd piramidy gó- 3 
reface rożnókolórowemi lampami, czarodźieyski | 
wyslawialy widok. Sprzytała temu wszystkiemu | 
noc ciemna lecz cicha i pogodna, zgoła był to | 
widok iedyny w swym rodzaju, Polowanie tym- 
że prawie có i dzienne edprawiło się try- | 
i ROSJĘ 3 i "4 

Nie będę was dlugo zaprzątał, Panowie moi, - 
bałem który po polowaniu nastąpił, i ucztami, 
nie tylka dla państwa ale i dla ludu po salach, 
namiotach, i lieznych szałasąch , bo to sobie ła= 


wiedzićć że samego ordynaryynego wina Węgier= 

skiego wyszło w tych dwóch dniach 300 beczek. 

Po tém sądząt o reszcie, dziwić się nię będziecie 
s t . 


+ 
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gdy dodamą że te dwa polowania przeszło mi- 
lion złotych polskich Radziwiła kosztowały, 

i Inne jeszcze ciekawe fowy, mówił daléy sta- 
s Toszek , przyszły mi na pamięć , to iest dane 
Augustowi II. w Białymstoku, gdzie, ile pomnę, 
ladąc na seym Grodzieński przez trzy tygodnie 


Chorował. Któż nie słyszat 0 okazałości: i mą= 
drości domn Hetmana Branickiego których .ma- 
My dotąd żyjących świadków? gdy tedy Król 


| przychodził dó źdrowia, Hetman Branicki, by za- 


dosyć uczynił namiętności iego dò polowania, dał 
i j ` s . 
mu ie w zwierzyncu a nawet w ogrodzie swoim. 


Smakownie tem i trafnie wszystko urządźonćm 


i bylo, między innemi na ogrodowym kanale 


wznósił się most wysoki, przez który przepędzanó 
różnego rodzaiu zwierzę: w środku mostu ziayż 
"dował się spust ukryty, który zapadał pod 
ciężarem bieżącego zwierza; tym sposobem spada 


jące w wodę Łosie, Jelenie, Dziki, -Niedżwie= 


dzie, i Wilki, król na powietrzu strzelał z batů 
na którym się znaydował; lecz gdy przypa- 
dkiem, čo mu się rzadko trafiło chybił ogromnego 
niedźwiedzia,ten w wodę wpadłszy pływać zaczął, 
i chwytać się małóy łódki, ha któróy się minister 
Saski Saul znaydował: przewróciła się łódka, 
niedźwiedź wdrapal się na nią, 4 Sasa bez pe 
ruki w poriesznym nader stanie wyciągnióńć 
z wody, Śmisł się król niezmiernie mimo ca= 


łey swoićy  powógi. Nie żrażił ten przypadek 


g 
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| starego dworaka,. który wnet przebrany znałązt się | 
za krzesłem króla, co te pocieszne polowanie od? 
tąd kąpielą, Saula, nazywali. „Mości. Panowie | 
rzękł kończąc staruszek , le dwie powieści nie 54 , 
myśliwskiemi, świadkiem ich oczywistym, by” A 
łem: wraz 2-8. p. oycem, Jegomości ( wskazuiąć 
na gospodarza), który dodał: mogę za ich wier* A 
ność ręczyć; bom prawie toż, samo co do słowa 
slyszał |.0; pierwszym: z tych polowań: z ust niat 
„| boszczyka koniuszego W iclopolskiego, o drugim. 

z ust Woiewedy: Mokronoskiego, osobistych ; 
iak. nasz sąsiąd ich świadków. 

6 Nazajutrz. około godziny ósméy ruszyliśmy 
na polowanie. „Ja i uczciwy staruszek ma'dobrych 
koniach z gospodarzem, a doktór i proboszcz z 
gospodynią lekkim poiazdem. Inni nasi myśliwi 
polowali od.świlu obławem na wilki; lecz wraz 
prawie z nami przybyli do zwierzyńca, dwa 
stare wilki z gniazdem młodych wybiwszy. Cues 
kało tam także ne nas kilku sąsiadów i oficerów 
z pułku w bliskości stoiącęgo a nawet i damy; - 
tak dalete, iż myśliwskiej gvono nasze przynay+ 
miniey z 5o osób składało się. 

Zasiedliśmy wesoło w zwierzyńcowym pawi- 
lonie do śniądania, co w potrzebie za obiad słu= 
żyć mogło. Wnet trąby myśliwskie znak do 
polowania dały. Psiarnia składała się z 20 sfór 
pięknych srokatych ogarów. Dwócli doiedżdża- 
czów w kurtkach porządnie ubranych na dobrych 


koniach , łowczy i czterech leśniczych, a na 
zele ich  Kazimirzy przywodzili svszy stkiemu: ` 
Liczne zwierzyńca tego jelenie zakńtknięte były ; 
Nad sporządzonym -na to okolniku; dwa tylko 
8 Mare qrogacze, przeznaczone na degodniową ofia- 
i vj po zwierzyńcu błądziły. Zaczęło się polo= 
Wanie jak tylko psy natrafily na pierwszego» 
Obiegliśmy. za nim wszystkie prawie zwierzyń- 
‘Ca ulice-i ścieszki, % którego nakoniec wymknął 
Się umyślnie ku temu zostawiony m otworem » 
“Po czóm długo błąkaiąc się W polach i krzakach * 
| hit nas z parę razy z Lropu; nakonieć  znużo= 
ny i prawie skościały, w alf w rzeczką ʻo spół 
mili * zwierzyńca śą tw updi die 
śchwytanym został przy zwycięzkim trąb od= 
głosie. 5 was + 
| Po krótkim odpoczynku wróciliśmy zwolna 
da zwierzyńca, gdzie, gdy się odnowiło polowanie, 
| “Unze los drugiego co pierwszego. spotkał ielenia, 
-2 lą różnicąy iż go zręćznie podług wali gospó- 
darzą: „wrócono ku ieziorowi blisko o milkę od -~ 
dwierzyńca leżącemu, po którym psy za nim pły: 
_ Wające, zwróciły go ku brzegowi, i tam omdlv> 
„lego zchwycity. | 
| Wstaqlszy na baty i łodzie które nas w bli-- 
skości czekały , udaliśmy: się wodą do folwarku 
leżącego na drugim końcu jeziora : poprzedzał 
nas Wacław na admiralskim bacie swolid, ma 


którym powiewała flaga Miultańska. Prźygry= 


) 


240 
wała pochodowi naszemu muzyka z dętych in* 

stramentów złożona, i tak w godzinę dostaliśmy | 
się do folwarką. / 


Kicdy się krzątać zaczęto około obiadu, 4 
kompania weszła- do- namiotu rozstawionego | 
wśród przyiemnego sadu , gospodarz oprowadził i 
mnie po felwarcznych badynkach. Przeniesio? | 

nym się do Niemiec a raczćy dó Anglii na ieb | 

widok. mniemałem. Otaczały one dwa przestr0% 
ne podwórza, drogą idrzewami odsiebie prze” 
dzielone, Wszystkie prawie murowane były 

w kształtaćy lecz wieyskićy postaci, lężały zaś 

w pewném od siebie oddalęniu dla bezpieczeń 

stwa od ognia; dom środkowy zamyką |porzą* 

dne ekonoma i czeladzi pomieszkanie: po iednéy 
jego stronie wznosi się obora napełniona szway” 
carskiemi stu krowami ; ma ona osobne z tylu 
© podwórze, w śród którego  znayduią się porzą” 
dne doły na mierzwę i ścieki. Gatunek bydła 
byl doskonały ; trzymano go zawsze na oborze 
w naywiększćm ochędóstwie, +Na przeciw oborf | 
leżał, browar i gorzelnia parowaj a z tyłu po” , 
rządne z pompą podwórze; koło którego śpi” 
chlerz, gumna, sieczkarnia, wołownia, chlewy: 
wozownie i staynie “na folwarczne farmankis = 
Zapomujsłem powiedzieć, iż obok folwarczneg? 
mieszkania był ladny doiuck na wychowanie 
drobiu z porządnym do niego podwórkiem wysa” 


4, 


y dzoaćm drzewami. Dwunastu parobków przywiąć 2% 
U A T; AE „wt 
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zanych było „do tego folwarku, i trzydzieści 


Par roboczych wołów, które po wielkićy czę- 
Sei : ; . , 
© zastępowały panszczyzniane. Całe to rządne 


_ Bospodarstwo, można nazwać z Polską — cudze” 


Łiemskićm, tak tam trafbie obey porządek, i wy- 
Nalazki do kraiu naszego zasiosowanemi były. 

Gdyśmy to wszystko obayrzeli, rzekł do. 
Mnie gospodarz, widziawszy ten ieden móy 


l folwark, widziałeś W Pan i inne, tak one są do 


Siebie podobnemi. Zostaie mi iuż tylko poka- 


 łać moig owczarnią, która leży z drugićy stro- 


ùy sadu, Mam w tych dobrach owce dwóch 
Wodzajów: to, iest Hiszpańskie i Angielskie; ie- 
dne jak drugie równie mi się wiodą, i znaczną 
Przynoszą korzyść. ` Każda z 5. moich owczarni 


PO 1900 owiec w sobie zamyka: tuieysza iest 
ałożona z Hiszpańskich zwanych Mery nosa- 


mi. W tym weszliśmy do owczarni wciąż skle< 
bioqćy: zadziwiło mnie to, bom mniemał, że, 


owce na wolnóm powietrzu chodowąć naylepićy. . 
- Męże to być odpowie, na tę moig uwagę go- 
Apodarz, lecz trzy mam się w tém jak we wszy= 
'ałkićóm doświadczenia, które mi się dotąd pomy 


dlnie wiedzie; w dowód tego, patrz W Pan na 
tę. piękną wełnę ( pokażniąc mi iednego 2 ogro 


L Muych trykaczów ). Sprobnię wszelako i drg- 


$iegą sposobu w nowéy owczarni. którą wnet 


4 


| 


założyć zamyślam. W tym gdy dano znać Że , 


Diad był gotowy, wróciliśmy do namiot ,"“ $ 


j 


g 
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"wraz z kektóś WA kompanią ži stołu zd% 


siedli.. "Dam ia dopiero figury ich uważać 28% 


cząłem. Uderzyła mnie mad inne potężny 
Amazonki w .szarawarach i kurtce, charapnikieńż p 
i trąbką przepasaaćy, «o: iadła za czterech, i 
któróy śmiech po całym rozl cgał się namiocit 
Osobliwszą isk widzę, rzecze do mnie gospody” | 


ni, (obok którey siedziałem) w ydaie się WPaut 
postać. Jmó Pani Szczwalskićy , lecz mylnie byś 
o nićy sadzi z, powierzchności : iest to wymie? 


nita matka, żona, gospodyni; przez polowanie rzą? 


dzi ona mężem, co się rządzić nie umie, a cd 
tylko polowaniem Żyie. „Boiednawszy się „Dać 
tychmiast ż Jmć Panią Szcz walską , zapytałem 
gospodyni ikto bybył nasz uczciwy staruszek z 
iest to, odpowie, dawńy oyca naszego prayiaciel 
` kiedy WPan dom iego zobaczysz , gdzie boi pë 
wnie/ brat móy zawiezie, przyznasz że nie bæ 
przyczyny amisltzem go swoim: w gospodawetnić 
nazywa. 

W tym wśtaliśmy od stoja: po obiedzie WE 
piły śpiewania, gonitwy; po mich: tańce któwś 
twwały aż do. wieczora. „Nakoniec każdy po mie? 
siącu udał się.do domu. Ža dobrą godzinę przy? 
byliśmy do Żaciszy, gdzie nas czekała kolacył 
i poczta. Wajszawska, Każdy się wziął śpiesziić 
do czytania listów swoich; ia aniędzy memi.ągró” 
mny naksżiałt urzędowego znalazłem, ` Spoyta$ 
na sPiaczątkę widzę kochanego Smog 222 


y 


| 
, 
| 


| 


i taq. Swistek iego za dziennik urzędowy Smorgoń- 
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 Niedźwiadka; otwieram więc czóm prędzćy, i list 


B nie beż zadziwienia czytam. 


Mości Pańią, Swistku! 
"Wierność z którą W Pan ogłaszałeś dotąd Pu 
bliczności akta Smorgońskiego zukonu, , choć 


Przypadkiem tylko w ręce iego wpadłe, ściągnę- 


ana siebie uwagę Nayciemnićyszego Pana, i skło- 


| milá go do dania mu zaszczytnego dowodu zaufa- 
„Wa swego. Rozkazać mi więc raczył Sarde- 


nieyszy Pan bym W Pana uwiadomił, ` iż od+ 


 Skiego. wakonu chce mićć uważanym * dozwala 
dm tak chlubny wybor, w pierwszym Świstka 
Swoim do publicznóy podać wiadomości ; zaleca 
` Mu oraz niezwłoczne ogłoszenie przyłączonego 


NWyciągu z protokułu naywyższėy Kapitały i, na- 


- Nlępnie wypsdłe dekreta Naycierhnieyszego Pana. 


\ 


j 
; 


» 
| 


Działo się w Ciemnogrodzie nocy etc. etc. etc. 
{ (podp.) Minister Związków Zewnętrznych 
Mysio. 


Wyciąg z protokyła zgromadzenia naywyż- ` 
Szy kapituły Smorgońskiego zakonu, w przyto- 
ności Naytiemnieyszego EMR, odbytéy w nocy. 


Po przeczytaniu, z c 
dzenia, Najciemnieyszy Pan oświadczyć raczył, 
IŻ zwotać kazał dzisieysze , dla naradzenia się 
© dwóch ważnych przedmiotach, ktore wnieść 


„anclerzowi rozkazał. 
abu6 Październik Eg i 16 


N 
YX 


(| 
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Zabrawszy głos Kanclerz przeczytał nayprzód 
spowiedź publiczną obłąkanego rodaka z wyspy 
Gawronów przed wielką radą czyli kapitułą za~ 
konu Smorgońskiego *). Chiał przeyść niezwło* 
cznie do czytania innego ieszcze ważnieyszego 
pisma; lecz nayciemnieyszy Pan, w głębokiey 
swoićy mądrości osądził, że porządek wymaga; 
iżby mu o iednym po drugim otworzyła zdanie 


‘swoje wierna Rada iego. 


Następnie więc'i po wysłuchaniu referatu Kane” 


` clerza, kiedy tak otwarte błędów i ślepoty swo- 


icy seznanie przez obiąkanego rodaka wyspy 
Gawronów , zdało się iednym ezłonkom Kapi- 
tuły zasługiwać na oycowskie przebaczenie: 
drudzy za podeyrzaną mieli skruchę iego i zae 
wierzać ićy nie radzili. Kanclerz podał środek 
który, wszystkie poiednał zdania, żeby przebaczee 
nie o które błaga tak zwany Gardowron, danę mu 
było tylko conditionaliter, to iest in tantum, im 
quantum szczera iest skrucha iego, i udowodnio- 


ną! dalszemi iego postępkami zostauie; do tego 


mniemał, że ostrożność radzi/ oddać go przeź 
lat 3. pod dozor ogólny Policyi Smorgońskićy» 
Przychylił się. łaskawie nayciemnieyszy Pan do 
zdania tego, i stosowny Dekret podpisać raczył; 
po czćm Kanclerzowi do, czytania drugiego aklu 


przystąpić kazał. 


3 


| SOG paama 0 J 
*) Znayduie się ona w Pamiętniku Warszawskim z miesiące 
Września karta 116. 


245 
Zaczął ón od czytania przedstawienia co się 
temi zaczyna słowy: Do wielkićy kapituły Zako= 
hu Smorgońskiego, a w szczególności J.P. © 
Mruczayłowi Misteżowi wielkiemu wespół z Li- 
ziłapamii i Głapiewiczami Zakonodawcom Orde- 
tu Smorgońskiegó * ). ę 
Uchybił tu wprawdzie, rzecze Kanclerz, brat 
kasz Symplicyusz Pazurodzierski tytułom  nale- | 
Żnym Tobie, Nayciemnicyėzy Panie ; [cez wspa- 
Aalomyślnośé twoja darować to niewiadomości 
lego raczy: Zamruczaly na te słowa wszystkie 
Niedźwiadki: lecz gdy nayciemnieyszy Pan przeć 
stając na tym dowodzie ich przywiązania, kiwnąć 


łaskawie głową raczył, przeczylał Kanclerz ażjda 
Ońca to sławie pismo, którego. słuchacze 
X oznakę ukontentowania, ziewa nie prze- 
stali, 

Wnioski Kanclerza ku uwielbieniu dzieła tego 
dążyły, w któróm wszystko chwalebne a nic na- 
Bitmnego prócz intytulacyi, łatwćy do poprawy; 
"NiE znaydował. Lecz nayciemnieyszy Pan w gtg- 
; Okićy swoióy mądrości, chcąc by rzecz tak ważna 
lak naydokładnićy roztrząsaną w Radzie iego by 
da, rozkazał Sekretarzowi Stanu być icy óppu= 
"Buantem ; Kanclerżowi żaś defendentem tóyże ; 
I natychmiast dał głos: pierwszemu, i 
Wyznaię, tzekł on, iż długo obłąkany zwo= 

— , s 
*) Sławne tò pismo znayduie się W Dzienniku Wileński 

z Miesiąca Lipca soku bież, Karta 77: 
16* 


, 


2: 
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dniczym pozorem, szedłem w zgubne ślady zdro* | 


wego rozsądku, nim mnie opatrzna ręka zalrzy* 
mata na brzegu przepaści; dla tego, stawiaiąc się 
w owéy nieszczęśliwóy posadzie któréy się zrze* 
klem na 24 WSZĘ, przedstawię Ci nayciemnieyszy ` 
Panie broń mi dobrze znaną, iakićy ludzie prze” 
wrotni uży ią przeciw dopiero czytanemu pismu; 
byś osądził czyli gorliwa lecz: mnićy baczna osu0% 
„wa iego , zaszczyt. lub ochydę Zakonowi nasze mil 
„przy miesie. Powstaie gorliwy nasz Pisarz od poz 
czątku przeciwko tak od siebie nażwanemu Pseuż 
do-liberalizmowi, lecz niczem nie udowodnia, iż< 
by ci, do których mowi, Pseudoliberalistami Łylij 
a co większa, sam dobrze rozumićć nie zdaie się 


prawdziwego znaczenia słowa liberalności, twięrź 


dząc: iż inaczóy na język polski wyłożyć sięnie mo* 
Że, iedno słowami wolmomyślność, albo wolnowłać 
dność; właściwićy: by ją nazwać można sposohemt 
Keh myślenia. Lecz mpieysza o słoway 
bo go tu o rzecz strona przeciwną zapyta, i iasn9: 
mu dowiedzie, że miotaiąc niczóm niepopatte 


potwarze, iest dia obmewcą. PRE ET 


Również po swoiemu Jmci Pan Symplicyusk 
iak liberalność wytłómaczywszy oświatę, zdaie 
się iż ma tylko za ludzi oświeconych, ludzi bez” 


bożnych i ludzi występnych. Jestże lakićm (287% | 


Pytaią go) rzetelne znamie oświaty ? i czy prócz 
niego, śmiał ią kiedy kto za laką wystawiać? 


$) 


Wizy ET | 
4 f, 
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dodadzą że liberałność i oświatą są matkami. 


Wszy 
Podp 


stkich enót społecznych, i moenieyszą religii 
arą, niż fanatyzm i zabobonność. *) 


Dość tedy będzie przyjaciołom liberałności 


i ośw 


iaty odkryć fałszywe zasady, nd których się 


$runtuie gmach: wzniesionego! przeciwko nim 


 Oszczerstwa by go obalić; lecz nie dadzą sobie oni 


pwet tóy pracy. Pewnićy iż. pogarda ludzi 
4 . . p ro. a p 

Owięconych sama ich pomścić polfafi za tak oczy- 
Wiście na siebie miotane potwarze. Niemnićy oni 


d wiarę wymawiać będą pisarzowi naszemu , 


4 


iw tóm, że szanowny narod Litewski wciągnąć 


R 1 
_ Wląk śmieszną sprzeczkę usiłnie , i w narodową 


Własną sprawę zamienić, staląc z powodu Smor- 
Bońskiego Niedźwiadka w obronie tych, których 
j . > ., e” 71 1 s > 
Nikt nigdy urazić nie myślał. Lecz. dodadzą, że 


z 


Bdyby komuś tak szalont mniemanie przyyść mo. 


„w ŚRED 


"MN 


iech sobie ‘iak chce Jmei Pan Symplicyusz wyobraża li- 
berałność, niech ią nawet w szlachetnym stylu swoim pod 
imieniem wolnowładności pięścią wita. Każdy człowiek 


rozsądny pewnie przyzna, Jo nie ma liberalność grunto= 


' wnieysźćy zasady nad te sto razy święte Ewangielii sło- 


4 


wa: ,,Kochay bliźniego jak siebie samego; nie czyń dru- 
giomu co byś nie chciał by tobię czyniono.” Kto żąda 
być liberalnym, niech pomni na te słowa za każdym 
czynem swoimi, a pewnie liberalnym (będzie. Na popar- 
cie czego możnaby nawet dodać: żetym to duchem libe- 
'alności Religiia Chrześciiańska obalaiąc niewolę zwal- 
czyła Pogaństwa | jn 


1 


„ROSE 
glo do głowy, nieodhitą przeciw niemu iest ode 
 powiedzią samo wkrzeszenić Akademii Smorgoń* 
skićy , i przeniesienie ićy do Ciemnogrodu. Cóż 
bowiem znaczy zamysł takowy, ieżeli nie to» 
że od dawna upadła Akademiią Smorgońska; 
„dziś wśród światłych Litwinów powstać nie może 
i że innego dla nićy szukać trzeba siedliska, to 
iest w tym mistycznym Ciemnogrodzie, którego 
nikt na żadnóy mappie nie znaydzie, ą co się WŚ. 
wszystkich znayduie kraiach. oA 
-Sam nie bez wymówki, iakeśmy to widzieli, 
gó do rozsądnego rozumowania, przecież Jego” 
mość Pan Symplieyusz brak tegoż przeciwnikom 
swoim śmie wymawiać, a to. z powodu pewućj 
kilkoletnićy Korresspondencyi, dzieła jak twierdzi 
z wypadków urzędowych de data et actu wyię* 
tych, które iakiemuś nowemu Doktorowi Kościo” 
„ła bożego przypisnie. Skąd domyśleć się wy” 
pada, że Imo Pan Symplicyusz kilkoletnią Kore 
respondencyą bierze za ową sześcioletnią Kor* 
resspondencyą taynię i bezimiennie rozsiewaną 
po kraju. Jestże, zapytaią go przeciwnicy, kil- 
koletnia Korrespondencya taż sama ,; co sześcio” 
i letnia? *) Nie mogąż istnieć dwię Korręspondet* 


- 


=== 


*) Krytyczny rozbiór pisma sześcioletniey korrespondeń* 
qyi ułożony przez kilku i w uczonym świecie, znaio” 
mych mężów, może w następnym Numerzę Pamigu 
drukiem ogłoszony zostanie, Redy 
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cye Imć Panu Symplicyuszówi nierównie znane? 
O rozwiązanie tych zapytań mie więcóy dbał ón 
lak o zapewnienie się, czyli owa sześcioletnia Kor 
Tespondencya iest godną nowego 'Towarzysza, któ- 
Tego nieznane imie-tak samowolnie przyłączył do 
Augustynów, Hicronimów, Ambrożych, i innych 
sławnych Kościoła filarów ; z których żaden, doda- 
dzą, w dziejach swoich nie starał się wyłamywać 
zpod władzy śvieckiey, ogólne klęski kraiowe zło- 
Śliwie na Rządzących zwalać, wstrzymanie przy - 
Padkowe kompetencyi za skutek żepsucia oby- 
*<zajów i religii wystawiać, zgoła rzeczy Światowe 
sobie tylko korzystne 2 duchownemi mięszać, 
Wszyscy oni skromnie ulegali władzy naywyż- 
széy, znali winne dla nićy poszanowanie, a żaden 
Nie czeruił iey W bezimiennych pismach. Czyż . 
dosyć działać inaczćy., by im być podobnym ? 

- tak się to tylko w oczach Jmci Pana Symplicyu- 
szą wydawać może. 

Kończąc, słów tylko kilka dodam o dowci- 
"pnych pisarza naszego Żartach. Me ón do czy- 
' nienia z tudźmi, co nieco zręcznićy od niego tą 

bronią władać umieią; i którzyby go od stóp do 

głowy ś$miesznością okryli, gdyby im sam nie 

byt oszczędził téy pracy. zad 

er ATEA A T j 

04) Na apostrofę JP. Symplicyusza Pazurodzierskiego na koń- 
tu tegoż artykuła przeciwko Redaktorewi Pamiętnika * 
Warszawskiego wymierzoną , przestaje ten na kilku wy- 
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To com powiedzioł, nie iest zaiste w duch%_ 
Zakonu naszego; lecz stosownie do rozkazów 
Twoich nayciemnieyszy Panie, starałem się wy” 
łuszczyć to co o tém powiedzieć może tak zwani ; 
zdrowym rozsądkiem przewrotność publiczna: 
Teraz racz zważyć na szali mądrości twoiéy „ C0 
iest korzystnieyszem udla Zakonu naszego: czyli” 
pismo takowe przyjąć za nasze, albo się go wyć 
przeć. = pg” 
` W zabranym następnie głosie Kanclerz oda 
dawszy winną sprawiedliwość przenikłości, 
z ktorą Sekretarz Stanu tak ważny przedmiot wyć” 
stawił; uważał iż teuże padług własnego wyć | 
znanią w światowym nie w zakonnym rzecz roze 
trząsał duchu, ktory wyrokom Kapituły obcynt 
być powinien, 
—— ENES KAB 
xazach odpowiedzi, Niepodobna, wszystkim się podobać 
Jest to prawda tak znana, Że przeszła w przysłowie? | 
Jeszcze się ten: nie urodził , coby wszystkim dogodził=- 
Jeśli więc JP. Symplicyusz znayduie w Pamiętniku War- 
szawskim iaki artykuł, który nie ma szczęścia. podoba* 
nia się iemn, niech sobie pozwoli powiedzićć, Żei mo 
są dość ogołoceni ze smaku ladzie, których bynaymniéý 
nie zabawiło pismo łego w Dzienniku Wileńskim ż miesiąc 
Lipca umieszczone. Przecież miki mu nie wymawia cych 7 
kilku. groszy, które zą artykuł iego zapłacił, bo wę lekka 
strate sowicie wynagradza. (viele incych Dziennika Wi* 
leńskiego artykułów , które każdy á upodobaniem czytś4 A 
Przyp. Red, zy AE l 


i 
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Nie wątpię, mówił ón dalży, ŻE światowa prze- 
 Wrolność w tém iak we wszystkićm nikczemną 
woią Loiką walczyć 2 nami zechce. . Niestety! 
dużhy po nas było, gdybyśmy mieli słabość 
Poddać się ićy wyrokóm. W brew nam zawsze 
(Przeciw mim iść i czynić należy; znaydziemył 
dosyć ludzi co zakochani w przesądach , znie- 
Woleni śmiałością naszą, wezmą ią za cechę pen, 
ności i prawdy. Odrzućmy tylka broń śmia- 
lego twierdzenia, mićymy naymvieyszy wzgląd 
na rozsądek świalowy , obawiay my się iego śmie-= 
vi szności, a wnet zgubieni 1 ze szczętem ZNISŁCZE 
Ni będziemy. x ; 

Z tégo powodu poczytnię ia za klassyczne pi- 
-smo o które rzecz idzie, i uważam iako godne 
być zapisanem złotemi literami 'w archiwach 
Zakonu naszego. *) Racz się nad tém zastanowić 
Nayciempieyszy Panie, że one calkiem gruntuie 
się na Artykułach 8mym 10tym. ntym 1atym 
Statutu naszego; mianowicie zaś na pierwszym 
z nich, którego takie iest brzmienie: „, Luba 


aa 
4 


. 


*) Któż zaprzeczy tak zafłużóbdy pochwale z tych, co nie- 
zazdrośni cudzćy sławy, hołd ićy winny oddać lubią 
 przecięż gdy iest obawą, by tak znakomite dzieło nie 
pociągnęło przykładem swoim mnićy bacznych czy telni- 
ków, przestrzec ich wypada, Że słowa w nićm używane 
Lektura , Propagacyia, paraduiące słowo, redukuie się, 
| Sapieniia, ośniielać ha Prakt jkę, Bakambardy , forma 
Cya orderu, Gratyfikacyia, ete eta nie są polskiea 
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` Kawalerowie ślubuią niawiadomość, nie wyrze ‘ 
kaią się zľéy wiary.” Stosownie więc do tego 
( przepisu, iak śmiało Imc Pan Symplicyusz okre” 
śla liberalność, iak za pomocą wceiśnionego sló | 
wka pseudo, w zbrodnią ią zamienia, którą na nie” 
przyjacioł piorunem narzuca, nie daiąc nawet 
czytelnikom czasu do rozwagi, Że to dowolnie $ 
4 bez Żadnóy czyni przyczyny. Nic ga w bystry 
nie wstrzymuie pochodzie, kiedy równie pomy” 
lnie przeciw oświacie iak przeciw liberalności 
"ma jednéy drodze iednąż walczy bronią; a iak 
owi dawnych czasów Rycerze pfci pięknóy' 


obrońcy, wysiępuie na herc za cześć sześcioleż 
tniéy Korrespondencyi, uie myśląc nawet,” czy 
rzecz © nią idzie, „Nie dość na tém, bierze pod 
swoię opiekę Naród cały, tworzy dla niego ùra- ' 
zę, i nachodzących ma cześć iego widzi i karci 
zbrodniarzy. Może być, że te śmiałe narzuty 
i łaiania oszczerczemi, a nawet iak to słyszałem, 
śmiesznemi w oczach światowych wydawać się 
będą; leez pomniymy, że iest więcey ludzi śle” 
po wierzących, niy świetle widzących, „więcćy 
tych, co łaiać niż rozumować łubią, i nięch 
mam dość na tóy rachubie będzie, do zapewnie” 
nia się o pomyślnym skutku pisma o które rzecz 
idzie, 
„ Odpowiedziałem, iak mniemam, dostatecznie 
i w duchu zakonu naszego, na czynione przeciw 


RB |. 
pisma Imć Pana Symplicyusza zarzuty: pozwół 
teraz nayciemnieyszy Panie, bym przystąpił do 
zamilczaney a godnóy wiecznego uwielbienia iego 
Zalety. Mie iestże prawdziwie wielką myśl 
Nstanowienia orderu Pacanowskićy Kozy; dzwi= 
Bnienia téy drugićy Szkoły naczelaćy W kraiu 

_ Maszym oddawna kwitnącey, i przybrania, tak 

i Szlachetnćy córy  bezdzietnemu Niedźwiadkowi 

| Raszeinu|! Przecięż myśl tak piekna, tak ogrom- 

Na uszła dotąd uwsdze naszóy , i możeby na 
Wieki zaniedbaną została, gdyby ią zapomnieniu, 

, mie wyrwała ręka Geniuszu. Przyozdób więc ` 
Nayciemnieyszy Panie tak znakomitym czynem, 

W iakim jest wskrzeszenie JPacanowskiéy Kozy, 
Ani szcześliwe panowania Twego; obdarz T = 
nowém dobrodzieystwem wiernych 'Fwoich pod= 
danych, racz njém: uzecnić dzicie zakonu na- 
szego, zgoła wskrzeszaiąc Pacanowską szkołę , 
stań się powtórnie twórcą Zakonu naszego; do 

| £zego stosowny Proiekt ośmielam się złożyć u pode, 
Nożka tronu Fwoiego. i ; 

Po przeczytaniu rzeczonego proiektu, gdy 

-Z woli nayciemnieyszego Pana zaięła się ka= y 
piluła  roztrząsaniem tegoż, dały się sły 
szćć przeciwne sobie zdania. Jedni bowiem 

JR uważali połączenie szlachetnóy Kozy z% dostoy— 

nym Niedźwiadkiem za węzeł równie zaszczy- 

ny iak korzystny dla Smorgońskiego zakonu; 
drudzy upatrywali w tém połączeniu UsZCZET= 


| 
i 


Gi 
; 
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bek niedźwiadkowóy godności; iedni ' widzieli 
w. piśmie JPana Symplicyusza które proiektowi || 
kanclerza dało powód; zwycięzką zakonu obro% 
uę, drudzy niedorzeczuą i śmieszną, ramotę: | 
Nakoniee, po dostateczaóm rzeczy wyświeceniu 


by te „ukończyć spory, rozkazał nayciemniey* | 
szy Pan aby przystąpione ad turnum: a gdy się 
` kréski wotuiących w równćy liczbie za i przeć | 
ciw, proiektowi znalazły, rozwiązać pariłatem 
na stronę proiektu raczył, który hatychmiast; 
przy lekkich: zmianach , podpisem swoim w „ustawą 
zamienią. Pismo zaś Jmć Pana Symplic yusza złoż 
tym Gockim charakterem na pargaminie przepisać 
¿i złożyć w publiczućy bibliotece rozkazał; a zas. 
pytany od Kanclerza, czy by niebyło wolą iega 
żeby zalecone od tegoż dzieła w tóyże bibliotece” 
umieszczonómi zostały, tę godną wysokićy swo- 
iéy mądrości dał odpowiedź: że lubo ma JPana 
Symplicynsza za doskonałego znawcę iw tym 
rodzaiu, i chętnieby słowu jego zawierzył, ` 
 przecięż unikaiąc wszelkićy nowości, chce podług 
przyiętego zwyczaiu wprzód o rzeczonych dziełach 
zasiągnąć zdania wydziału ksiąg elementarnych 
w kommissyiNieoświecenia Smorgońskiego zakonu: 


Za zgodność z Protokółem 
Nipa yinty kapituły Zakonu Smorgońskiego 
Sekretarz Stanu Drapisław Obmawiadski 
Sekretarz apai, 


z Ulaskawienie mieszkańca wyspy: Gawronów. 


Naywyższy Nied żwiędnik; z łaski 
"Eniuszu ciemności, Mistrz Wielki 
Mmorgońskiego zakonu etè, etc. etc. 


Chcąc dać nowy dowód oycowskićy ku pod- 
anym naszym łaskawości, na przełożenie Kan. 
€lerza I Ministra naszego sprawiedliwości, skłon= 


emj znalezlismy się do ułaskawienia' Gardowrona 
j Mieszkafica wyspy naszćy -Gawronów, iakoż ni ` 
Nieyszć m ułaskawiliśmy go i ułaskawiamy, a to 
Pod następuiącemi warunkami: 
Artykuł 1. Kiedy szczera krucha Gardos: 
Wrona i pokorne przestępstw swoich wyznanie, 
były dla nas iedyną pobudką do przebaczenia 
mu ciężkich zbrodni, których się przeciw nam 
dopuścił; zatérm przebaczamy mu ie ín tantum 
in quantum na zawsze się Z nich poprawi, i da- 
Wać będzie ciągłe dowody przywiązania do oso- 
by Naszéy i zakonu Smorgońskiego, W. prze- 
€iwnym zaś razie mićć chcemy), żeby iako res 
-laps niegodny łaski naszéy popadł zaosirzonćy 
SUrowości kar wymierzonych prawami przeciw 
aa i kapel wś zakonu naszego. - 


Artykuł 4 Z tego oe rzeczony Gar= 
. dowron przez dat 3. pod dozorem ogólućy naszey 
Bpa: 5 ł 
Policy i zostawąć będzie, < 
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Dan w Ciemnogrodzie nocy panowania nać 
szego etc. eté, etc. 

Mruczayło Mistrz Więlki 

Liziłapa Kanclerz i Minister Sprawi l 

Głupiewicz Sekretarz, BE. 


Dekret stanowiący akademię Ł order Paca’ 
nowskiey Kozy, y 


Naywyższy Niedźwiednik ete. etc, et: | 


Gdy pomuożenie tego wszystkiego co iest użyte 
cznćm i zaszczytnóm dla zakonu Smorgońskiego i 
iedynym iest celem starań naszych; z tego | 
powodu na podanie Kanclerza naszego, i pó j 
wysłuchaniu zdania wielkićy kapitały, ustanoż 


wiliśmy i stanowiemy, co nasiępuie; W. 


Artykuł 1. Przybrawszy Smorgońskieńa | 
Niedźwiadkowi ża nayukochańszą oblubienicą 
Pacanowską Kozę, ria wieczną pamiątkę tego no* 
wego między dwoma narodami węzła, stano* | 
wiemy order Pacanowskićy Kozy; kwilnącą zaś 
niegdyś wtćm mieście akademią za prawą córkę 
Smorgońskićy uznaiemy, i iak nayrychlćy qźwić 


| gnioną mićć chcemy. 


. ; e 

Artykuł 2. Znamieniem orderii Pacarowskióy 
Kozy iest skóra kozia nakształt złotego rtna 
zawieszona, na wstędze falszywe-zmiennego 


koloru, z napisem: suum cuiqug:; 
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U „Artykuł 3. Jódna iest tylko klassa orderu te= 
80: nosi on się na szyi albo u lewego boku. 
i tyk 4. Rozdaie go Mistrz W. Smorgoña 
lego zakonu, proprio molu, albo na podanie 
; Wanowskiśy akadeniii. l 
© S Ariykul 5, Wszyscy Wielcy Urzędnicy 
p reru Smorgońskiego Niedźwiadka są z prawa 
_ Awalerami . Pacanowskićy Kozy; ich wyiąwszy, 
i nikt inny tych dwóch zaszczytów wraz posiadać 
Nie może. | 
Artykuł 6, Warunki do osiągnienia orderu 
 Hacanówskićy Kozy są też same co i Smorgoń* 
skiego "Niedźwiadka. x 
WE Artykuł 4. Kapituła Pacanowska składa się 
Prócz. Sekretarza Jeperalnego z 5. członków: 2 
lórych pierwszym jest wielki Kozioróg czyli 
“ktor Akademi Smorgońskićy; następnie czte= 
Tey Koziorogowie, czyli dziekani czterech fakul-" 
łów tiyże, tojest: fakulteta filozoficznego za 
! ‘tatzaty ch przesądów , ado wiecznćy ż liberal- 
Nośeją i oświatą: woyny, Ślio lekarskiego, slrze= 
Sącego od zarazy zdrowego rozsądku; 4to pra* 


Wniczego 'czyli: szkalującey pieni. 

„ Artykuł 8. Członków kapituły na ten tylko 
esy raz mianować sobie zachowuiemy ; 
n <Pnie zaś podawanemi nam będą na waku- 
kę mieysca po trzech kandydatów, wybieranych 
= Wszystkich K ozjorogów akademii Pacano- 
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wskiéy. Sami zaś tylko akademicy za kand” 
datów do kapituły wybranemi być mogą. 


Artykuł g. Nikt akademika Patnam 
być nie może, kto wprzód podług zwyczajów | 
Ji ustaw starożytnych leyże akadémii, wśród rym” 


ku Pacanowskiego, kozy nie oknie, A 
3 U 
Artykuł 10. Ne znak wysokićy godności swo” i 
ićy wielki Koziorog nosić będzie czapkę na kształt h 
wielkiego koziego rogu na przód sterczącęgo, k 
uwieńczoną kozimi ogonem ; *inui . Koziorogowić 
podobnąż czapkę łecz bez kitki nosić maią: Pa 
ści zaś akademicy czapkę z dwoma małemi ko” 
ziemi wóżkami. Koszlur także czyli kiy ko” 
ziarskiy jest iedną z-oznak. akedemickićy godno? | 
ści. Za togi wszystkim służyć będą srokale k0% | 
zie skóry łapami na przodzie. spięte, ŻY 


y + 


Artykuł. 11. Za herb Akademii Pacano” 
wskićy nadaiemy połączone herbowne keya 
Niedźwiadka i Kozy, czyli kozę iadącą na nied 
wiedziu ztym napije: Sic tłur ad astra, 


Artykuł..15. Szczególne urządzenia dla Aka 
demii Pacanowskićy osobnym przepiszemy De 
krelem. 


-Działo sięw Ciemnogrodzie nocy etc. ele. € 
- Mruczayło Mistrz Wielki. 7 
Lizitapa Kanclerz eto, etc. “eto 
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| ei na Wielkiego Kozioroga Pecanow- 
; skiego 
NSE Najwyższy Niedźwiednik etc. etc. ete., 
Znakomite zasługi, gorliwość ku PETNONĄ 
 Maszemu , uprzeymie nam miłego brata Sym- 
 Blicyusza: Pazurodzierskiego , skłoniły nas do 
 Mianowania go pierwszym kawalerem i Kancle- 
Tem ow Pycanówókiey: Ebi RK do sg 


roz, ez: Rektora wskrzeszonćy przez nas 
Akademii Pacanowskićy; a Że tenże pierwszy 
Myśl nam tak chwslebną podał , iemu urządze- 


KUR organizacyą Akademii Pacanowskićy po- 


Wierzamy, ufni w światle, gorliwości i talentach 
j "go. 
Ma tedy naymilszy hasz brat Symplicynsz 
é się niezwłocznie do sławnego: miasta Paca- 
Ropa, ż przybranemi a godnemi siebie towarży- 
tmi; a tę pigran iak nayrychley odpra- 
Wszy, zacząć urzędowanie swoie od zwykłego 
è rządku okucia kozy na Pacanowskima rydku ; 
Ury to obrządek ż iak naywiększą uroczystością 
odprawić będzie starał się. *) Zastanie - ón tami 


`) Czyby nie dobrze źrobił iP. Śymiplicjhisź ; gdyby owe- 
| 80 kiia, którym w pismie swoićm ia wszystkie strony ta 
Żwawo macha, Że nie powiem zagraża, użył w przepisanćy 
t bobie. pielgrzymce j ku podporze i obronie godnéy osoby 
śwoićy, bo takie iest zwykle kiia ptzeznaczenie w rę zku czło= 
Wieka rozsądnego. Czyby także niedobrze trobił ; gdyby 
1816 Paźdajernik T. Fl. 17 
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nominowanych od nas osobnym Dekretem onte- 
rech Dziekanów akademickich Fakultetów , „któ 
remi rozpocznie działania swoie, i nam o pi 
ada dokładną sprawę, < > 


s 
Działo sig w Ciemnogrodzie nocy etċ. etc. ett, 


Mruczayło Mistrz Wielki etei 
Sekretarz Stanu Drapistaw: Obmawialskić 


f 


„à 
+) 


| odtąd zańiechał podobnego ` rodzaiu Żartów ; čo szczególnićj 
krytyce Policyi podpada. Kiedy Karolus OKE s ra 
Król Szwedzki, ‘podobnych, się Żartow i W. Zapoyskit 
EE więżże JP. Symylicyusz. iaką od niego miglai 

, innemi odebrat odpowiedź ?-- „ Czyliż muiemasz Karolusið y 
„že w kraiu maszym kę) ną siwz » tt ER 4 ją 

35 


A 


Esa 
y w . .. 
Zdzierniku olworzoną zostanie Atademiia w Wa~ 


zawie. Dotąd ziaydował się tutay wydział Aka- 
demieki lekarski, Który promocye bawet doktor- 
kie” odbywał; nadto szkoła rawa do którćy 
|Rieco późniśy przyłączył się wydział nauk ad- 
Ministracyynych z tĄŻ szkołą pod iednym 
zostając, stysem; "przybędzie zatóm Wy- 
„A dział tilozoficzny „ do którego należeć będą kura 
ozofii „tudzież: literatury , nauk 


W ŝa właściwey fil 
. liistorycznych, matemałycznych ; naturalnych, 


At d. nadto „wydział teologiczny. 

A i a AA 4 

W” dnin 22. miesiąca Wrzesnia zszedł z tego 
i wiatą przez uderzenie -od konia Michał ` Sokol- 
- nicki Generał Iywizyi, woysk polskich, kawaler 
| tóżiych orderów , członek wielu towarzystw 
ZA Nczonych , orliwy uauk zwłaszcza technicznych 
Miłośnik 1 dało kilku pisia osobliwie w języku 


j: 
y i rY . . 
k |, Nowiny Literackie. 
a) 


odług powszechnego odgłosa w miesiącu Pa- 


| 


BN ducużkim wydanych. 

AA A > ZIS — PLOTĘ A PK 

0. Dnia, 20. Wsześuia po skończonym popisie 
Młodzieży w Liceum Warszawskićm , I mianćy. 
Przez JW. Stan. Hr. Potockiego Ministra Oh- 


i- cświęcenia: publicznego 


| Rzędów  religiynych 
że W. Lindemu Rektoro- 


MYĆ AO: 
Mowie, ofiarował ten 


NO TIU STH 5 je a 4 a e 
wf Licenm dzieło swoie rozpraw © jezyku pol- : 
* 


EVA x 
W Skim, które mu przy issł; nadi jb tenże 


TW. Minister na ręce amiestuika Królewskiego 
i Medal złoty, bity w mennicy kidiowey nakładem 
4 $cicieli yjekopomney pamiątki godnego, slo- 
wnika polskiego autora, który z. rozrzewnienięm 
| przyiął ten dar wspaniał ch rodaków. Na prze- 
a dmity stronie tego medalu iest popiersie w ude- 
 Tzającćm podobieństwie szanownego męża, % na- 
X Pisem; Samuel Bogumit Linde; na stronie od- 
3 wi?) wieniec dęhowy , a W nim napis: p Za 

fra) > ięzyka;” poniżey zaś w exerdze: 

» Ziomkowie 1816” (z Gazety Warszaw. ) 


O 


A + 


\ 


DONIESIENIA KSIĘGARSKIE. 


Ponitytócys trzech miast wolnych Anzeatyckich | 
Lubeku, Bremy, Hamburga, z wykładem, jaki 3 
stopień te miasta zaymować powinny w handlot 
wóy Európy organizacyi, przez Karóla de W ieler 
z kartą geograficzną i przydanym traktatem kon 
gresu Wiedeńskiego, tyczącym się miasta Krakow 
i iego konstytucyi, w Krakowie 1816, 8vo zł. LO 
Podróże młodego Kostysa od wschodu na polas 
dnie, z kopersztychem, w Białymstoku 180g. zł, 5 - 
Dieto to to oryginalnie napisane w ięzyku niee 
` miechim przez P. Ekartshauzen, złómaczone iest 
„ takže na ięzył rossyyski, a ztego przez J. II. prze” 
tożone na polski, Zywa imaginacya znamionułć 
zczególnićy autora, s a 
Zbiór krótki początków fizyki przez Stefana 
Stubielewicza ułożony z programmatu wydanego 
- dla szkoły politechnicznóy Paryzkiży przez. Stez 
fana Barruela wydany, w Wilnie 1816. 8vo ał. 1 


Wiadomo iż nauki przyrodzone we Francyi do 
naywyiszego prawie doprowadzone są stopnidi 


sk gą: > 3 ; NI s « 4 
- : F> PIE -265 


Noise zatćm riota bya ńarodu mile od roda- 
PEM być. muszą , tako obeznay muiące ich 


Sg dalszemi umieiętności R: „pami, 


_ Mowy, pochwały i fasprawy St, mo | 
Awa tomy. W Warszawie in 8vo, zł. 


Tom pierwszy od nielakiego czasu znayduie się 
uż w ręku publiczności. Tom zaś drugi świeżo 
* druku wydany, w połowie zawiera rozprawy 
Bięzyłu polskim i wymowie, ludzież charaktery= * 
tykę celnieyszych mówców naszych, nawet i z cza-, 
tów Stanislawa Augusta, niemniey obraz historyt 
Nter atury polakiey' w różnych iy wiekach, ` A 


Listy obywatelskie do Fick Węgleńskiego, 
E 1816, „st r 


|. Trzy iuż listy takowe wyszły z druku i maią 
 Mczególnićy za cel ekonomią polityczną i adminis 
p” kraių naszego, 


P pomiatowtwy ogrodnik w Wrocławiu 1816. 
zł. 5, 


Pismo to zwłaszcza dla dona. ogrodów 
a choduiącvch drzewa owocowe miłćm będzie , sa- 
l _ wiera bowiem wiele nowych doświadczeń i uwag 
| . Ściągaiących się do wypielegnowania i uszlache= 
| nienia drzew owocowych. d 


v 


- Manualik historyczny zawierający. ważnieysze 


í 


ł 


-a64 | 
„wypadki od początku świata aż do roku. „Bik. 
in 1amo w Wrocławiu 1815 | zł: 5. gr a 


Dziełło to służy szcz cgólnićy dla «poienia 
w parńięci czynów i wypadków anakomitszych ; 
rewolucyć fr. ancugkicy począwszy, zdarzenia są g 
do dnia i roku oznaczone, : ; 


Opis starożytućy. Polski przez Tomasza Swię” 


pkiego 2 tomy 1816 5 + (ab aś 
I 
Prawdziwie. upragnionóm: było- dzieło podobi 


w ięzyku polskim, nie tylko! dla: młodzieży ale 
“i doyrzalszego wieku. Nadewszysiło w edukat 
prywainóy do zaszczepienią wiadomości history” 
„ cznych o kraju oyczystym, wielde posłużyć . możćy fi 
„lecz i biegleyszym dla odświeżenia u pamięci . dał 
rozproszonych a przez autora z mnóstwa rozmai” 
tych pisarzy, pracowicie zebranych , mitem boda 
84 tanie dzieła ninieyszego . 


Pierwsza książka nauki, 2 50 obrazkami illu- ź 
minowanemi do pożytecznóy zabawy rozumu. 
i przyiemnóy rozmowy dla dzieci, w Wrocławiu M 
in 8vo. 1816 i zł. 36: 


Zaleca się to dzieło szczególnićy ozdobnemi” La d 
cinami i pięknćm onych illuminowaniem. a | 
y 
2 


Nauka matematyki do, użycia szkoły ele” 
mentarnóy artylleryi i inżenierów przez Alex: > 


Kar. Konkowskiego professora matematyki w ty" 


BE ! SĘ, SETA 


z] 7 eRT 
` sakole. Tom E; p obeymaiący arytmetykę, 


w Warszawie rze in 8vo na a przod papiet 
: . zł. 5 


ua | wodnym Ht. AS 
) * 


E Przed parą: miesiącami „czyłała publiczność 
w dzienniku Wileńskim krytyczny rozbiór tego 
dzieja. Recenzeńt nie tylko sachwala "ie; ale 
Miu die nawet ze” względu co do: układu i wykła= 
du Ipierwszeństwo przed aryl metyką Lhusliora i ż Cze-' 
sta, wystawiał, tylko wysoką ceng iego, utrudaia- 
 Ięcą nabycia | w szkołach. Autor potwolny « na świaś 
? Re uwagi, zniżył cenę onego. z, ceny dotychezasos ; 
io worek 7 nań złote, i sądzi że tym sposobem. 
JĄ |» cie ułatećwszy , więcey ie upowszechni i do 
A ydania dalszych tomów pr zystąpi, j 


_ Słowko o filozofii z powodu  maiącóy się 'zą- 
Prowadzić szkoły głównćy W Warszawie przez 
Joz. Bychowca byłego Kapitana. w Warszawie 


1816 in 8vo A zł. 24. 


WY 
| 


| Rozbiera tu autor co przez, filozofiią roziumićć trzea 
r ba, wielu bowiem bar dzo dziwaczne o wyrazie zoałóy 
"nauce maią. wyobrażenie. Przystępuie na- Vkońcy . 
| do rozkładu poiedynczych części filozofii i okaza 
; wa zwiąśku, w iakim między sobą zostaią. 


SEkononiika powszechna kraiowa narodów. 


| Przea Waleryana Strzemień Hr. S/roynowskiega 
Brion i it d. w Warszawie raSi in fol, zł. WB: 


p 266 $ 


-rzystwa dobroczynności w. Warszawie. / ś 


polskićy, i przekład ziemiaństwa De lilla , którego. 


dndvo, `> z SE 


Autor znany t dzieła R APRA o prawideł | 
wie liberalnym duchem ‘o ugodach. z, włościanałób 
obeymnie w ninieyszćm dziele cały ogrom ekono 3 
mii politycznćy. Dochód z pisma tego obeymuiqt 
cego 131 arkuszy ,* przeznaczony iest na rzece towie 


Pisma własne i przekładania wierszem Aloiźi 
Felińskiego, Fom L w Warszawie 1816. jn 8v0 
na pięknym papierze —. zł. 14 


Ninieysży tora I. zawiera rozprawę o opisow. 


male wyimki tab: chlubnie są pudeztoścć znana f 


Chinirgiia obozowa przez Tomorowiczą Szlab8 A 
Lekarza pułku 780 piechoty, w Warszawie 1816 


